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PRZEDKŁADAMY naszym 
czytelnikom numer 

specjalny „Głosu Nauczy­
cielskiego”, którego 3 ko­
lumny sq opracowane I ze­
stawione z materiałów 
czeskich i słowackich przez 
naszych kolegów z Re­
dakcji „Ucitelskich novin" 
w Pradze i Bratysławie.

Dla informacji podajemy, 
te pod tym samym tytu­

łem: „Ucltelskó noviny" wychodzę w CSR dwie ga­
zety nauczycielskie, jedna w języku czeskim w Pra­
dze i druga w języku słowackim w Bratysławie.

Więzy przyjaźni I współpracy łqczg „Głos Nauczy­
cielski" z obu redakcjami. Jesteśmy głęboko przeko­
nani, te numer ten przyczyni się do pogłębienia tra­
dycyjnej przyjaźni między nauczycielami obu naszych 
bratnich narodów.

0 kształceniu politechnicznym w naszych szkołach
JEDNYM z zasadniczych problemów jest pytanie, jaki udział 
J ma i może mieć szkoła podstawowa w kształceniu politech­

nicznym uczniów. Dotychczas spotyka się często w szkołach 
pogląd, że zadanie kształcenia politechnicznego przypada tylko 
wyższym klasom szkoły podstawowej.

Perspektywy, jakie wskazuje nam uchwała KC KPĆz, wyma_ 
gają nowego przemyślenia tych problemów. Uchwała mówi: 
„Szkoła realizująca politechniczne kształcenie i wychowanie za­
pewnia uczniom systematyczne poznanie podstaw nauk, uzbra­
ja ich w praktyczne umiejętności i nawyki pracy w zakładach 
produkcyjnych a szczególnie zaznajamia ich z teoretycznymi 
podstawami i praktyką współczesnej produkcji przemysłowej 
i rolniczej

Wszystkie trzy stopnie naszej szkoły ogólnokształcącej muszą 
wziąć udział w realizacji tych zadań, ale każdy z nich w spo­
sób specyficzny, z uwzględnieniem zainteresowań uczniów i ich 
dotychczasow ego przygotowania.

Pojęcie kształcenia politechnicznego w szkolę podstawowej

W szkole podstawowej uczniowie jeszcze nie zdobywają w 
sposób systematyczny wiadomości o podstawach nauki am nie 
zaznajamiają się regularnie z teoretycznymi podstawami i 
praktyką współczesnej produkcji przemysłowej i rolniczej. 
Głównymi przedmiotami w szkole podstawowej, które dają 
uczniom najogólniejsze wiadomości, są — język czeski i mate­
matyka, ale to jeszcze nie wystarcza do głębszego zrozumienia 
praw przyrodniczych i społecznych. Z produkcji — dzieci na 
tym poziomie mogą poznawać tylko uderzające cechy najbliż­
szych im wytworów. Zapoznają się z tym, jak i co robi się z 
drzewa, jak się pracuje na polach it.p. Przy uzbrajaniu ucznia 
w praktyczne umiejętności i nawyki, posługując się podstawo­
wymi narzędziami produkcji, szkoła ma wszczepić uczniom 
„ABC—adło“ pracy zupełnie tak, jak daje podstawy wiedzy o 
języku i matematyce dla umożliwienia późniejszych studiów.

W szkole drugiego stopnia nie można dobrze realizować 
kształcenia politechnicznego, jeśli nie przyjmie się. że dzieci 
muszą opanowywać praktycznie podstawowe trudności, które 
wystąpią w doświadczeniach, laboratoriach i w pracy produk­
cyjnej, Uczniowie szkoły drugiego stopnia muszą już umieć ob­
chodzić się z najbardziej podstawowymi narzędziami, jak nóż, 
nożyczki, igła, młotek, obcęgi i inne ; muszą już opanować za­
sadnicze czynności przy pracy z papierem, tkaniną, drzewem, 
metalem i przy pielęgnowaniu roślin. Te umiejętności powin­
ni zdobyć w szkole podstawowej.

W szkole drugiego stopnia uczniowie przyswajają sobie pod­
stawowe wiadomości w zakresie matematyki, fizyki, biologii i 
chemii i równocześnie zdobywają ogólną orientacje w pracy 
przemysłu i rolnictwa, a także uczą s;ę wykonywania pewnych 
prac produkcyjnych, które przedstawiają cały kompleks roz­
maitych czynności.

W szkole podstawowej możemy mówdć tylko o początkach 
politechnicznego kształcenia i wychowania, nigdy zaś o po­
litechnicznym wykształceniu. Charakter politechniczny szkół 
podstawowych tkwi przede wszystkim w wychowaniu praktycz­
nym, które daje uczniom pewne umiejętności, nawyki i wiado­
mości techniczne potrzebne zarówno do pracy w ogóle, jak dla 
późniejszego rozumienia produkcji i pracy w tej dziedzinie. 
Uchwała KC KPCz wskazuję na konieczność wprowadzenia do 
szkół podstawowych prac ręcznych. Są to prace ręczne w no- 
■wym znaczeniu, mają one przyśpieszyć przygotowanie dzieci do 
pracy i dać im podstawy wykształcenia politechnicznego, któ­
re będą zdobywać na wyższych stopniach nauczania. Politech­
niczne znaczenie prac ręcznych przy użyciu różnych materia­
łów i narzędzi polega na tym. że prace te rozwijają rękę, do­
świadczenie, zręczność i nawyki pracy, zaznajamiają praktycz­
nie z obróbką niektórych materiałów i z pielęgnowaniem roślin.

Wychowanie praktyczne w szkole podstawowej

Punktem ciężkości politechnicznego wychowania dzieci Jest 
w szkole podstawowej rozwijanie i utrwalanie podstawowych 
ruchów, czynności i prostych- sposobów pracy, od dzieci tych 
nie można żądać wielkiej precyzji w pracy i nie można im 
dawać takich zadań, które wymagają zbyt delikatnych, sub­
telnych ruchów ręki. Z drugiej strony — trzeba rozwijać mię­
śnie i dążyć do precyzji ruchów. Osiągniemy to dając dzieciom 
do ręki odpowiednie dla ich wieku materiały, papier i glinę

Ludowo-demokratyczna Czechosłowacja od r. 1948 
realizuje wielki plan socjalistycznego uprzemysłowienia 

kraju i plan przejścia od zacofanej gospodarki rolnej do socja­
listycznej produkcji rolnej. Oczywista. dla wykonania tych 
zadań konieczny jest niebywały rozwój kulturalny mas pra­
cujących.

Rewolucja kulturalna przebiegała 1 przebiega równolegle 
z budownictwem socjalistycznym. .Dokonując, się na podłożu 
gospodarczym jednocześnie wpływa na przyśpieszenie jego roz­
woju.

Dążyliśmy 1 dążymy do upowszechnienia wśród mas ludo­
wych nauki i kultury, a przez to do ukształtowania człowieka 
o nowej moralności. Wydaliśmy walkę przeżytkom burżuazyj- 
nym w świadomości ludzi. Zdążamy do zlikwidowania podsta­
wowych różnic między pracą fizyczną i umysłową oraz między 
miastem a wsią.

Realizacja generalnej linii budownictwa socjalizmu w Cze­
chosłowacji przebiega pomyślnie. Już dziś Czechosłowacja pod 
wielu względami przewyższyła w produkcji przemysłowej wiel­
kie i rozwinięte pod tym wględem państwa kapitalistyczne, Go­
spodarka rolna stopniowo przestaje być rozdrobniona. Jednoczy 
się ona na podstawie szybko postępującej mechanizacji i naj­
nowocześniejszych metod pracy. Wszystko to przyczyniło się 
do znacznego podniesienia stopy życiowej szerokich warstw 
ludu pracującego.

W tych warunkach lud czechosłowacki ma pełne możliwości 
konsumowania i współtworzenia dóbr w dziedzinie nauki, kul­
tury i sztuki.

Jednym z głównych narzędzi, przy pomocy którego państwo 
przeprowadza demokratyzację kultury i nauki, jest szkoła. 
W okresie ubiegłych 10 lat szkolnictwo czechosłowackie także 
uległo podstawowym przemianom. Zlikwidowaliśmy burżuazyjny 
system szkolny charakteryzujący się istnieniem dwóch typów 
szkół, pomiędzy którymi przejście było celowo bardzo utrudnio­
ne. Ta dwutorowość wywoływała antagonizm w młodym poko­
leniu i.dyskryminowała szczególnie uczniów pochodzących z ro­
dzin robotniczych i chłopskich. Służyła ona również utrzymy­
waniu przeciwieństwa między pracą fizyczną i umysłową, po­
głębiała rozdział między młodzieżą wiejską i miejską i przy­
czyniała się do rozdmuchiwania sporów narodowych.

W starej szkole, odzwierciedlającej strukturę społeczeństwa 
kapitalistycznego, łatwo było rozpoznać które dziecko pocho­
dziło ze środowiska robotniczego lub urzędniczego, a które z ro­
dziny obszarnika czy przedsiębiorcy. Dostęp do wyższego wy­
kształcenia zapewniały warunki nie tyle intelektualne, ile ma­
terialne. Wśród studentów było najwyżej 6% dzieci z rodzin 
robotniczych. Opieka państwa kapitalistycznego nad szkolni­
ctwem i potrzebami młodzieży była niedostateczna. W wyniku 
ogromnego zaniedbania w okresie kapitalizmu budownictwa 
obiektów szkolnych. Ludowa Czechosłowacja odziedziczyła po 
okresie kapitalizmu kilkaset starych, ponad 100 lat liczących, 
budynków szkolnych- Ponadto inteligencja z wyższym wykształ­
ceniem przeżywała klęskę bezrobocia, a w szkołach tymczasem 
odczuwało się brak ńai.uczycieli. Cała opieka nad młodzieżą 
w czasie pozaszkolnym spoczywała wyłącznie na instytucjach 
charytatywnych. Istniały także przepisy, które unicestwiały 
prawo o obowiązku szkolnym. Stosunek burżuazji czechosło­
wackiej do spraw oświaty przejawiał się także w odsuwaniu 
dziewcząt od nauki w szkole.

Kapitalizm celowo i w sposób wyrafinowany' whrbwarizial db 
szkół to. co umacniało jego panowanie. Treść nauczania w szko­

do modelowania, ponieważ praca nad tymi materiałami wpły­
wa na rozwój mięśni rąk i palców.

Kiedy dzieci uczą się na początku posługiwać niektórymi na­
rzędziami, trzeba zwracać baczna uwagę no to, w jaki sposób 
wykonują ruchy. Szczególną uwagę należy zwracać na ruchy 
podstawowe. Między poszczególnymi ruchami wytwarza się 
ścisła Zależność, później wystarczy wykonać niektóre z tych pod­
stawowych czynności, a inne z. nimi skojarzone powstawać bę­
dą same. Tak wytwarza się motoryczna wprawa i pamięć ru­
chowa. a pierwsze niedoskonałe czynności zmieniają się na­
stępnie w pewniejsze i dokładniejsze nawyki.

Różwój myślenia w wychowaniu praktycznym

Praca staje się środkiem rozwijania myślenia technicznego 
dzieci; wyrasta ono na podstawie konkretnych zjawisk i wy­
obrażeń. Jeżeli uczymy dzieci posługiwać się nożyczkami (ciąć 
papier, tkaninę, blachę), przygotowujemy je do zrozumienia te­
go. że wycinanie nożyczkami jest głównym sposobem obróbki 
materiałów płaskich, że kształt i konstrukcja nożyczek zależy 
od twardości materiału. Wiadomości techniczne zdobywają 
dzieci przy porównaniu przedmiotów, materiałów, narzędzi i 
sposobów pracy. Przy pracy wzbogaca się też język dzieci licz­
nymi terminami technicznymi. Dzięki temu w pracy nad różnym 
materiałem rozwija się myślenie dziecka.

Równocześnie w toku tej pracy kształcą się uczucia este­
tyczne. wola i aktywność dzieci oraz postępuje ich rozwój 
fizyczny.

Zajęliśmy 'się tutaj przede wszystkim oddziaływaniem ele­
mentarnych czynności na rozwój myślenia, ażeby nie pojmo­
wać wyćHówańia praktycznego, szczegółn e pracy ręcznej, jako 
szeregu mechanicznych czynności, ale by przy ich stosowaniu 
w pracy szkolnej wszechstronnie rozwijać myślenie dzieci. 
Sprzyja temu połączenie prac ręcznych z nauką innych przed­
miotów. Nie oznacza to jednak gwałtownego szukania tema­
tów w programie języka czy matematyki, ale chodzi o wza­
jemne powiązanie wiadomości uzyskanych przy pracy nad róż­
nymi materiałami z wiadomościami uzyskanymi na lekcjach 
tych przedmiotów. Na przykład w programie matematyki w 
klasie 2 dzieci zaznajamiają się z nazwami: kwadrat, prosto­
kąt i trójkąt; w pracach ręcznych przy pracy z papierem dzie­
ci wycinają te formy, nazywają je i zyskują konkretne wyobra­
żenia o nich.

Prace ręczne a umiejętności i nawyki pracy

Jeśli prace ręczne mają rozwijać 1 ugruntowywać umiejętnoś­
ci i nawyki oraz pomagać dzieciom w przyswajaniu zasadni­
czych wiadomości z zakresu technologii materiałów i narzędzi, 
to musza mieć swój własny program podający określony sy­
stem nauczania. System ten polega na kolejnym poznawaniu 
materiałów i narzędzi, na kolejnym przyswajaniu podstawo­
wych wiadomości, technologicznych i stopniowym opanowywa-

(dokończenie na śtr. 2)
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„Dni drzwi otwartych" w praski?} szkole zawodowe}

Dr Frantisek Ko hu da.
V

Minister Oświaty CSR

łach burżuazyjnych nie opierała się na podstawach naukowych 
i była w rezultacie sprzeczna z interesami ludu. Programy na­
uczania często bywały przeładowane niepotrzebnym balastem. 
W szkołach powszechnych treść nauczania służąc interesem 
wyzyskiwaczy miała wychować młodzież na najtańszych 
i najwydajniejszych robotników najemnych. Legenda „apoli­
tyczności". którą otoczona była ówczesna szkoła, zapobiegała 
przedostawaniu się do niej postępowych czy wręcz rewolucyj­
nych idei. W ostatecznym wyniku szkoła wprowadzała mło­
dzież w życie nie dając jej umiejętności poznawania stosun­
ków społecznych.

Czechosłowaccy pedagodzy burżuazyjnl nie doceniali lub 
wręcz odrzucali zdobycze czeskiej pedagogiki postępowej. Py­
łem zapomnienia pokrywały się żywe idee Jana Amosa Ko­
meńskiego, pedagogiczne poglądy francuskich filozofów mate- 
rialistycznych, poglądy na wychowanie, jakie się wytworzyły 
w warunkach angielskiej i francuskiej rewolucji. Czechosłowac­
cy wychowawcy nie byli zapoznawani z poglądami socjalistów 
utopijnych -— którzy w swych dziełach wiele uwagi poświęcali 
nauczaniu i wychowaniu—z nauką, którą stworzyli założyciele 
socjalizmu naukowego, z polityką oświatową Komuny Paryskiej, 
z współczesnymi demokratycznymi tradycjami szkolnictwa za­
chodnio-europejskiego. Całkowicie pomijano głębokie myśli ro­
syjskich rewolucyjnych demokratów, a zwłaszcza myślicieli de­
mokracji proletariackiej, jak też teoretyków i praktyków roz­
wijającej się pedagogiki rosyjskiej.

Wszystkie te cechy ówczesnego stanu rzeczy w szkolnictwie 
zostały jeszcze radykalniej pogłębione przez czas faszystowskiej 
okupacji Czechosłowacji (1939—1945). Hitlerowcy stopniowo za­
mykali wiele szkół. Całkowicie zostały zamknięte szkoły wyższe. 
Hitlerowcy prześladowali postępowych nauczycieli, wielu z nich 
zamęczyli. Faszyzacja szkół oznaczała dla większości młodzieży 
jeszcze mniejsze możliwości uzyskania wykształcenia. W Sło­
wacji przebiegał podobny proces, z tym że tam wyraźniej niż 
w Czechach przejawiła się szkodliwa działalność kleru.

Po uwolnieniu Czechosłowacji przez Armię Radziecką w ro­
ku 1945 trzeba było przystąpić do odnowienia, reorganizacji 
i wewnętrznej przebudowy szkolnictwa czechosłowackiego. To 
było punktem wyjścia władz, gdy w Programie Koszyckim wska­
zywały zakres i formy działalności pracowników oświatowych 
w warunkach rewolucyjno-demokratycznej dyktatury ludu pra­
cującego. Oczyszczenie oświaty od kolaborantów faszystowskich 
i zdrajców umożliwiło dokonanie demokratyzacji kultury 
i nauki. Najszersze warstwy zdobyły dostęp do szkół oraz in­
nych źródeł kształcenia i kultury. Zdemokratyzowany został 
także sam system wychowania i kultury, która obecnie ma słu­
żyć nie szczupłej grupie ludzi, ale całemu narodowi.

Ponieważ jednak w latach 1946—1948 Ministerstwo Oświaty 
znajdowało się w rękach reakcyjnego kierownictwa, zadania 
te uznawane były tylko w słowach.

Jedynie dzięki pomocy nauczycielstwa zjednojzonego w związ­
kach zawodowych można było wtedy usunąć skutki okupacji- 
Otworzone zostały wyższe szkoły, wprowadzono wyższe wy­
kształcenie nauczycieli, ponownie zorganizowano szkolnictwo 
w rejonach pogranicznych. Niesłychanie rozwinęła się sieć 
przedszkoli. Powstał Instytut Pedagogiczny im. J. A. Komeń­
skiego, który stopniowo' upowszechnia postępową naukę peda­
gogiczną.

Luty 1948 r. zapoczątkował nowy etap. Stworzył warunki nie 
tylko dla wydania prawa o szkole jednolitej, aie i dla spojenia 
organizacyjnego systemu szkoły jednolitej z socjalistyczną tre­
ścią wychowania i nauczania.

W jednolitym szkolnictwie ośmioletnia szkoła podstawowa 
opiera się na systemie wychowania przedszkolnego. Z klasy 
VIII uczniowie przechodzą do klas IX—XI i kończą swe wy­
kształcenie ogólne maturą. Mogą też wstępować do szkół prze­
mysłowych. ekonomicznych czy pedagogicznych, gdzie również 
mają możność zdobycia matury. Niektórzy z absolwentów ośmio- 
latek przechodzą od razu do praktyki. Bezpośrednio przy war­
sztatach zdobywają umiejętności zawodowe a na kursach po­
głębiają swą wiedzę ogólną.

Wydatki budżetowe na szkolnictwo, kulturę i ochronę zdro­
wia wynoszą w Czechosłowacji 1.3 globalnej sumy wydatków. 
Dzięki temu rozwinęło się budownictwo szkolne (żadne z dzie­
ci czechosłowackich nie chodzi do szkoły dalej niż 5 km).

W Czechosłowacji Ludowej wybitnie wzrosła liczba miast uni­
wersyteckich. Zamiast 9 wyższych szkół przedwojennych 
(w Słowacji tylko 1). które posiadały łącznie 43 wydziały, mamy 
obecnie 40 wyższych uczelni (w tym 12 słowackich) o ogólnej 
liczbie 107 wydziałów.

Wzrosła także liczba słuchaczy. W r. 1938 było ogółem 19 052 
czeskich i słowackich studentów. Spośród nich 68% studio­
wało w szkołach typu uniwersyteckiego. W ubiegłym roku, 
szkolnym posiadaliśmy 47 876 słuchaczy. Ponadto, było jeszcze 
—. jeśli weźmiemy pod uwagę tylko te szkoły, które podlegają 
Ministerstwu Oświaty (wyższe szkoły posiada także 
Min. Kultury i Min. Rolnictwa) — 23 324 pracujących, którzy 
studiują zaocznie na wyższych uczelniach. Połowa ogólnej 
liczby słuchaczy studiuje na wydziałach technicznych.

Polepszenie warunków pracy studenta przejawia się w tym, 
że obecnie państwo wydaje na stypendia i premie dla przo­
downików nauki dziewięć i pół miliona koron miesięcznie, 
podczas gdy republika kapitalistyczna wydawała na stypendia 
rocznie 8 milionów 300 tys. koron.
* Jeżeli chodzi o pochodzenie społeczne studentów, to w ub. 
reku dzieci robotnicze stanowiły 28.6% a łącznie z dziećmi 
chłopskimi 40% ogólnej liczby słuchaczy wyższych uczelni. 
Aczkolwiek podział ten nader, jasno wskazuje demokratyczność 
naszego szkolnictwa, to jednak procent ten uważamy stale za 
niewystarczający.

Skończyliśmy także w czechosłowackiej oświacie z dyskry­
minacją narodową. Świadczy o tym n.p. fakt, że obecnie na 
dziesięć tysięcy obywateli Słowacji przypada już 40 studen­
tów. Tak więc kraj ten, który był przez kapitalizm skazany na 
zacofanie, może już pod tym względem śmiało współzawodni­
czyć z każdym europejskim państwem.

Zwiększenie się liczby słuchaczy można także obserwować 
w szkołach zawodowych a przede wszystkim w przemysło­
wych. W roku szkolnym 1954/55 uczyło się w nich siedmio­
krotnie więcej dziewcząt i chłopców niż w r. 1937 38.

Poza tym, nie uwzględniono w naszych wykazach liczby ucz­
niów. którzy w tym roku ukończyli szkoły podległe innym 
ministerstwom niż Ministerstwo Oświaty. Do liczby uczniów 
stacjonarnych szkół zawodowych trzeba jeszcze dodać 25 ty­
sięcy pracujących, którzy zdobywają kwalifikacje zawodowe 
na kursach wieczorowych lub korespondencyjnych.

W szkołach ogólnokształcących CSR uczyło się w roku 
szkolnym 1954 55 — 1 milion 862 658 dzieci, a więc grubo 
ponad 81 000 więcej niż w roku 1937 38. Budownictwo nowych 
szkół umożliwiło zmniejszenie liczby uczących się w jednej 
izbie lekcyjnej do przeciętnie ‘32 (zamiast 37 przed wojną). 
Na jednego nauczyciela przypadało w r. 1937/38 przeciętnie 
35 uczniów. Obecnie . liczba tą spadła do 27 uczniów. Zawdzię­
czać to należy zwiększeniu, się liczby nauczycieli o 17 306, tak 
że w roku bieżącym ogólna liczba nauczycieli pracujących 
w szkołach ogólnokształcących wynosi 67 770.

Przyjrzyjmy się jeszcze poziomowi nauczania, jaki charak­
teryzował starą szkołę, i porównajmy go ze współczesnym sta­
nem szkoły socjalistycznej.

Kapitalistyczna statystyka szkolna mówi, że spośród dzieci 
objętych obowiązkiem szkolnym, zapisanych do I klasy zale­
dwie 46% kończyło najwyższe klasę. Wynika z tego, że nawet 
nie co drugie, a w Słowacji zaledwie co czwarte dziecko, koń­
czyło szkołę ośmioletnią.

Obecnie w Czechosłowacji pełnym ośmioletnim nauczaniem 
objęto 81% dzieci. Jednak fakt, że wciąż jeszcze nie wszystkie 
dzieci kończą 8-ietnią szkołę podstawową, uważamy za poważ­

ne niedociągnięcie i dlatego prowadzimy wytężoną walkę prze­
ciwko dużemu odsiewowi. Około połowa dzieci w wieku lat 
14 wstępuje obecnie do szkół średnich. Oczywiście i pozostali 
będą dokształcani dalej w zakładach szkolenia zawodowego. 
Przeciętnie, co piąty uczeń w Czechosłowacji osiąga obecnie 
pełną maturę.

Dbałość o dziecko a także potrzeba zwolnienia kobiet do pra­
cy w rożnych gałęziach gospodarki narodowej doprowadziły do 
pokaźnego rozwoju sieci przedszkoli. W państwie kapitalistycz­
nym było ich zaledwie 1935 i dysponowały łącznie 67 000 
miejsc. Obecnie posiadamy w Czechosłowacji 6 388 przedszkoli, 
w których 230 221 dzieci korzysta z opieki kwalifikowanych 
wychowawczyń. Około 67% wychowanków przedszkoli stano­
wią dzieci matek pracujących.

Rodzice mają własną organizację, na terenie której spoty­
kają się z nauczycielami, poznają problematykę pedagogiczną, 
czytają specjalnie wydawane dla nich popularnonaukowe cza­
sopisma i książki. Chętnie pomagają oni kółkom zaintereso­
wań, są trenerami w organizacjach sportowych, biorą udział 
w pracach pozalekcyjnych.

Organizacje młodzieżowe — Pionier 1 Czechosłowacki Zwią­
zek Młodzieży pomagają wychowywać dzieci na świadomych, 
światłych, zdrowych i pełnych optymizmu budowniczych spo­
łeczeństwa socjalistycznego i komunistycznego. Pomagają one 
nauczycielowi i szkole w walce o wysokie wyniki nauczania, 
o dyscyplinę, o głębokie i trwałe wiadomości, uczą młodzież 
wytrwałości i zamiłowania do pracy, troszczą się także o zdro­
wie dzieci, organizbją im wolny czas, prowadzą zajęcia w. f., 
kółka techniczne, kółka młodych przyrodników i ludowo- 
artystyczne. W ogólnopaństwowych konkursach biorą udział 
dziesiątki tysięcy dzieci — 40 000 młodych techników zgłosiło 
się na wystawy z wykonanymi przez siebie pracami, prawie 
tyluż młodych miczurinowców brało udział w jesiennych wy­
stawach plonów wespół z doświadczonymi ogrodnikami i ho­
dowcami.

Wychowanie nie kończy się wtedy, gdy dziecko opuszcza 
szkołę. Troszczymy się więc, aby także w życiu pozaszkolnym 
nasze wysiłki wychowawcze dawały pomyślne wyniki. W tym 
celu państwo wybudowało dziesiątki domów i pałaców, które 
stały się ośrodkiem kolektywnego życia młodzieży. Istnieją 
dziś w Czechosłowacji rozmaite urządzenia pozaszkolne — 
świetlice, internaty, stołówki, przychodnie. W świetlicach 
szkolnych dzieci rodziców pracujących przygotowują się do 
lekcji, czytają i bawią się pod opieką wykwalifikowanych wy­
chowawców. Otrzymują tam także wyżywienie, za które rodzi­
ce płacą tylko część kosztów.

Pierwsza ogólnopaństwowa spartakiada, do której przygoto­
wywało się kilkaset tysięcy dzieci, a w której udział wzięło 
130 000 — ponieważ większej ilości nie mógł pomieścić stadion 
— udowodniła, źe możemy być spokojni o fizyczny rozwój 
młodzieży Czechosłowacji.

Możemy obecnie stwierdzić, że nowa szkoła czechosłowacka 
przeniknięta jest duchem demokracji i socjalistycznego huma­
nizmu. Te właśnie sukcesy doprowadziły do takiej reorgani­
zacji szkolnictwa ogólnokształcącego, że staje się rzeczą zupeł­
nie realną upowszechnienie w najbliższej przyszłości 11-letniej 
szkoły ogólnokształcącej.

Mamy obecnie podręczniki i programy opracowane na pod­
stawach naukowych. Mamy . 35 czasopism naukowych, meto­
dycznych i pedagogicznych. Gdybyśmy podzielili sumę -nakładu 
książek fachowych przez liczbę naszych nauczycieli, okazałoby 
się, że w ciągu ostatnich 5 lat działalności wydawniczej orzypad- 
łoby na każdego z nich około 47 dziel. "W bieżącym roku wy­
chodzi w Czechosłowacji przynajmniej jedna nowość z lite­
ratury pedagogicznej tygodniowo. Większość czechosłowackich 
pracowników oświaty nawiązuje do tradycji nauczycieli ludo­
wych wieku XIX. zwanych ..budzicielami" i wychowuje mło­
dzież tak, aby była aktywnym bojownikiem o socjalizm, o po­
kój między narodami. Są to nauczyciele, którzy znajdują swą 
ideową i moralną siłę w naukowych zasadach polityki partii 
komunistycznej i rządu republiki, nauczyciele, którzy sami 
stale i niestrudzenie się uczą. Bo tylko tacy nauczyciele mogą 
należycie wychowywać młodzież, tylko o takich nauczycielach 
można rzec na pewno, że wzbogacą i pomnożą wszechstronnie 
to, co stworzył lud.

Nie pomniejszając braków naszej dziesięcioletniej pracy 
w dziedzinie oświaty — mamy pełne prawo cieszyć się z suk­
cesów. Komunistyczna Partia Czechosłowacji niezwykle 
wzmocniła znaczenie wychowania, nauczania, szkoły i nauczy­
ciela. Przez swe niedawne zarządzenie w sprawie podniesienia 
poziomu i dalszego rozwoju szkolnictwa ogólnokształcącego 
zwróciła uwagę wszystkich pracowników oświaty na wycho­
wanie polityczne. Poleciła jako najpilniejsze zadanie zapew­
nienie uczniom warunków systematycznego poznawania pod­
staw wiedzy, uzbrojenie ich w praktyczne umiejętności i na­
wyki pracy przy pomocy podstawowych narzędzi produk­
cji oraz zaznajomienie z teoretycznymi założeniami 
i praktyką we współczesnej produkcji przemysłowej i roinej. 
W dalszym ciągu uchwała partii komunistycznej wskazuje na 
konieczność wychowywania młodzieży w myśl zasad świato­
poglądu naukowego, podniesienia poziomu nauki języka ojczy­
stego i matematyki, zwiększenia opieki nad szkołą wiejską, 
wreszcie walki przeciw nienadążaniu nauki pedagogicznej 
za potrzebami praktyki.

Nie ma wątpliwości, że pod przewodem komunistycznej 
partii, wspólnym wysiłkiem ludowo-demokratycznego rządu 
czechosłowackiego i całego ludu pracującego wykonamy także 
i te nowe, piękne zadania.
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W roku bieżącym otwarto w Pradze pierwszą w Europie 
Szkolę Przemysłową Techniki Jądrowej. W czasie czterolet­
niego kursu uczniowie mogą się specjalizować w jednej 
z trzech dziedzin: 'w fizyce i technologii reaktorów, elektroni­
ce urządzeń jądrowych lub ra.diochemii. Na zdjęciu' uczeń 
Szkoły Przemysłowej Techniki Jądrrwej obsługuje tablicą 
rozdzielczą regulując napięcie prądu potrzebne do dokonania 
pomiarów w laboratorium.
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JAK WYCHOWYWAĆ DZIECI IMPULSYWNE
WIELE kłopotu przysparzają nauczy- 
• ' ciełom dzieci o temperamencie cho­
lerycznym. Przyczyn tych trudności na­
leży szukać w dwóch zasadniczych właś­
ciwościach czynności ich kory mózgo­
wej: w przewadze procesu .pobudze­
nia i w stosunkowo słabszym procesie 
hamowania.

Zastanówmy się nad tym, jak 
działają na dzieci o temperamencie cho­
lerycznym bodźce kompleksowe.

Wpływ niespokojnego kolegi

Jedną ze skomplikowanych sytuacji 
życiowych, która oddziaływuje na dziec­
ko o temperamencie cholerycznym, jest 
wpływ kolegów. Jeżeli dziecko impul­
sywne jest w stałym kontakcie z po­
dobnie nieopanowanym czy też żywym 
kolegą, daje się zaobserwować stały 
wzrost pobudliwości, dziecko staje się 
dzikie i środki 'wychowawcze przesta- 
ją na nie oddziaływać. Jeżeli, przeciw­
nie, dziecko o temperamencie chole­
rycznym obcuje ze spokojnym, biernym 
dzieckiem (słabszym typem wyższej 
czynności nerwowej), to taka przyjaźń 
może być pożyteczna dla obojga dzieci. 
Dziecko bierne uczy się wówczas aktyw­
ności, inicjatywy i śmiałości, dziecko 
o temperamencie cholerycznym staje się 
spokojniejsze, rozważniejsze i zaczyna 
bardziej zastanawiać się nad swoimi 
czynnościami.

Gdzie szukać wyjaśnienia tych do­
tąd nikomu nieznanych prawidłowości, 
w procesie wychowawczym? Przede 
wszystkim w tym, że u dzieci o tempe­
ramencie cholerycznym silny proces po­
budzenia wynika z oddziaływania wiel­
kiej ilości bodźców i łatwo może do­
prowadzić do zwiększenia pobudliwoś­
ci. Prawie zawsze pobudliwe dziecko 
jest doprowadzone do tego stanu przez 
niespokojnego, rozdrażnionego kolegę. 
Wpływ niespokojnego kolegi osłabia 
jeszcze organiczną niezdolność do pano­
wania nad sobą i skupienia się, jaką 
obserwujemy u impulsywnego dziecka. 
Kontakt z niespokojnym kolegą dopro­
wadza do tego, że dziecko o tempera­
mencie cholerycznym robi kilka czyn­
ności jednocześnie, przerzuca się z jed­
nej czynności na drugą, co ujemnie 
wpływa na jego naukę. Równocześnie 
osłabia się wpływ bodźców hamulco­
wych i należy ponownie utrwalać te 
bodźce, które warunkują równowagę 
dziecka.

O wpływie kolektywu na dziecko 
o temperamencie cholerycznym
Kolektyw dziecięcy czy pionierski 

w szkole czy w świetlicy zawsze z po­
czątku wywoła u dziecka stany niepo­
koju (uczeń zacznie się dziko zachowy­
wać w kolektywie); jedynie przez stop­
niowe włączanie w życie organizacji ko­
lektyw może wpłynąć na to, że dziecko 
impulsywne stanie się zrównoważone. 
Proces ten można przyśpieszyć oddzia- 
ływując na świadomość, zainteresowanie 
i uczucia ucznia.

Odwrotnie, źle zorganizowany kolek­
tyw, który przez dłuższy czas oddzia­
ływuje na dziecko impulsywne, wywoła 
u niego stały stan podrażnienia, co bar­
dzo negatywnie wpływa na jego stosu­
nek do pracy szkolnej. Dziecko o tem­
peramencie cholerycznym, które przed­
tem uczyło się dobrze, staje się jednym 
z najgorszych uczniów i nie nadąża 
w nauce za innymi.

Nauczyciele I wychowawcy w niedo­
statecznym stopniu zdają sobie sprawę 

O kształceniu politechnicznym w naszych szkołach
(dokończenie ze str. 1)

nlu praktycznych czynności 1 sposobów’ pracy. Prace reczne 
muszą mieć program dostosowany do wieku ucznia. Przedmio­
tem nauki są tu różne czynności, technologia materiału i na­
rzędzi.

Przy pracy z papierem na przykład w klasie 2 tematem są 
następujące czynności: przekładanie, składanie, rozcinanie, dar­
cie, strzyżenie, wycinanie, naklejanie, zeszywanie, mierzenie, 
Dalszym tematem jest — obchodzenie się z odpowiednimi narzę­
dziami, przez co rozumiemy prawidłowe trzymanie narzędzia, 
sprawne przykładanie go do materiału i swobodne nim posługi­
wanie się. To oznacza, że dzieci przy pracy z papierem uczą 
Się posługiwać nożem, miarką, linijką, igłą i pędzlem. Pracu­
jąc nad materiałem i posługując się narzędziami, równocześnie 
uczniowie poznają ich gatunki, właściwości i konstrukcję, to 
jest ich technologię.

Ten materiał nauczania zapewnia dzieciom zdobycie konkret­
nych wiadomości technologicznych. Dzieci uczą się rozróżniać 
gatunki papieru — kancelaryjny, listowy, pakowy; jego cechy — 
cienki, gruby, gładki, szorstki, matowy, z połyskiem; jego włas. 
naści, np. że włożony do wody rozmięknie itd. Dzieci przygo­
towują różne przedmioty, które są albo pomocami (torby i pu­
dełka na nasiona), albo przyporami uczniowskimi (zakładka do 
książek), albo grami (łódka, strzałka itp).

Nawyki, które wyrabiane stopniowo składają się na kulturę 
pracy, już od początku stanowią zadatki cecn przyszłego pra­
cownika. Takie nawyki, jak dokładność w pracy, doprowadzenie 
każdego zadania do końca, utrzymywanie w porządku i czystoś­
ci miejsca pracy, narzędzi i materiału — są niezbędnym warun­
kiem dobrego wykonania prac ręcznych. Takie nawyki organi­
zacyjne, jak rozdawanie i. zbieranie materiału, jego przejrzy­
ste układanie — są wynikiem systematycznego wychowania.

Podobnie jak papier — mają swoją specyfikę nauczania i inne 
materiały — glina do modelowania, tkanina, drzewo, metal itd. 
Wszędzie rpocno wiąże się technologia i działalność właściwa 
dla danego materiału i narzędzi.

Projekt programu pracy kółek sprawnych rąk

Kółka sprawnych rąk mogą być organizowane wę wszystkich 
klasach. W klasie przygotowawczej możną wykorzystać w tym 
celu pozaszkolne zajęcia uczniów.

W tej klasie trzeba położyć największy nacisk na te czyn­
ności i nawyki, które będziemy rozwijać w następnych klasach 
i zwrócić uwagę na wypracowanie niektórych z nich.

Przede wszystkim uczniowie muszą się nauczyć sprawnego 
obchodzenia się z papierem i materiałami do modelowania 
(gliną, plasteliną) i przyswoić sobie przy tęj pracy niektóre na­
wyki, jak używanie podkładek, utrzymywanie porządku na ław­
kach po pracy, porządne układanie materiału itp Przy pracy 
z papierem trzeba przede wszystkim nauczyć uczniów właści­
wego składania i układania papieru, trzymania nożyczek i wy­
cinania oraz wszczepiać im zasadnicze nawyki organizowania 
pracy ~ rozdawania, zbierania i układania materiału oraz na­
rzędzi. Przy pielęgnowaniu roślin w ogrodzie powinno się uczyć 
dzieci w pierwszym rzędzie posługiwania się niektórymi na­
rzędziami rolniczymi, jak grabie, motyka, konewka. Trzeba 
j . zyzwyczajać dzieci, by pracę wykonywały dokładnie, uważ­
nie i troskliwie, by mogły powiedzieć, co i jak robią, nad czym 
pracują i dlaczego; aby praca łączyła się z rozwojem myślenia 
i mowy.

Uczniowie drugiej klasy mogą w kółku sprawnych rąk zaj­
mować się także papierem, gliną, plasteliną j roślinami. Czyn­
ności są tu jednak nieco bardziej skomplikowane. Dzieci mają

się nauczyć składania papieru, rozcinania I wycinania według 
linii i obrysów, uczyć się zeszywać pap.er, kleić i sprawnie po­
sługiwać się klejem. Mają się zaznajomić z konstrukcją noży­
czek. noża, igły, pędzla. Z gliny albo plasteliny mogą modelo- 
wać bryły geometryczne, znane przedmioty i zwierzęta. W ką- i 
ciku żywej przyrody i w ogrodzie szkolnym mogą hodować ■ 
rośliny.

W kółku sprąwnych rąk w dwóch następnych klasach stosu­
je się te same materiały, zadania stają się jednak bardziej zło­
żone i stawia się większe wymagania co do jakości pracy.

Dopiero w kołku sprawnych rąk klasy piątej można wpro­
wadzić pracę z drzewem. Trzeba uczyć uczniów sposobów prawi­
dłowego mierzenia materiału linijką i ekierką, ciosania, piło­
wania. zbijania i wygładzania drzewa, i trzeba ich zaznajamiać 
z narzędziami potrzebnymi do obróbki drzewa — z młotkiem, 
siekierą, nożem, osełką, obcęgami, strugiem, świdrem i piłką..

Inicjatywa techniczna i twórczość konstruktorska uczniów 
rozwija się przy wykonywaniu różnych prostych modeli — 
spadochronów, kolei, samolotów, okrętów, modeli turbiny wod­
nej. stawideł itd. Uczą się obchodzić z planami technicznymi i 
prostymi rysunkami i szkicami.

Stosując różne materiały młodzież uczy się obchodzić także 
z metalem, miękką blachą 1 drutem oraz poznaje nowe narzę­
dzia. np. nożyce do cięcia miękkiej blachy, pilniki i inne.

W ogrodzie szkolnym uczniowie mogą hodować kartofle, tro­
szczyć się o nie, chronić przed szkodnikami, walczyć o dobre 
zb.ory.

Jeżeli odpowiadamy na pytanie, w jaki sposób szkoła podsta­
wowa pomaga w kształceniu politechnicznym uczniów, to mo­
żemy powiedzieć, że kładzie ona podwaliny pod kształcenie po­
litechniczne w szkołach wyższego stopnia. Dopomaga w ten 
sposób, że uczy dzieci prawidłowo poznawać i oceniać przedmio­
ty i zjawiska rzeczywistego życia, uczy ich poznawania kon- | 
kretnych czynności występujących przy wykonywaniu znanych 
dzieciom przedmiotów, rozwija i pogłębia zasadnicze umiejęt- I 
nośći i nawyki.

dr BIELA YEINZETTEI.OYA
prac. WUP w Pradze

z tego, że świetlicom trzeb* zapewnić 
takie warunki (odpowiednia ilość do­
brze przygotowanych wychowawców, po. 
mieszczenia i ich wyposażenie itd.), któ- 
reby umożliwiły stworzenie z grup dzie­
ci dobrze zorganizowanych kolektywów. 
Problem ten jest ważny również dlate­
go, że na zajęcia w świetlicy przycho­
dzą dzieci przeważnie po zakończeniu 
lekcji, a więc z osłabionymi procesami 
hamowania, tj. zmęczone i nie mogące 
się opanować.

Obserwowaliśmy, jak wpływa kolek­
tyw na dzieci, których typy wyższej 
czynności nerwowej badaliśmy w na­
szym laboratorium. Np. 5-letni chłopiec 
Franciszek Cz., który według naszego 
orzeczenia był w umiarkowanym stop­
niu typem choleryka. stał się (i to w do­
brze prowadzonym kolektywie dziecię­
cym przedszkola) daleko dzikszym i bar­
dziej szalonym, niż był w spokojnym 
środowisku rodzinnym. Byłoby jednak 
niesłuszne, gdybyśmy stwierdzili, że 
chłopiec ten nie powinien chodzić do 
przedszkola'. Kolektyw, zwłaszcza ko­
lektyw dobrze prowadzony, nie jest je­
dynie ..bodźcem kompleksowym", lecz 
skomplikowaną, zorganizowaną całością 
z bogatymi wzajemnymi powiązaniami, 
posiadającą pewną tradycję, nawyki 
i wytwarzającą opinię publiczną; wszyst­
ko to w sposób bardzo złożony wpływa 
na rozwój psychiczny dzieci.

Dlatego też kolektyw wywołuje nie­
jednokrotnie wzmożenie pobudliwości 
ale i — to wystąpi w następnym etapie 
pod wpływem cierpliwej i długotrwałej 
pracy wychowawcy — zrównoważy oba 
procesy nerwowe (pobudzenia i hamo­
wania); we współżyciu zespołowym wy­
twarzają się skomplikowane stereotypy, 
dziecko uczy się przystosowywać do wy­
magań kolektywu, staje się spokojniej­
sze i bardziej zrównoważone. To zna­
czy. że przede wszystkim dobry kolek­
tyw pomaga pedagogowi w wyrabianiu 
u dziecka o temperamencie cholerycz­
nym umiejętności hamowania w proce­
sie kształtowania jego charakteru i oso­
bowości.

Znaczenie świadomego I spokojnego 
wychowania w rodzinie

Indywidualne traktowanie dzieci 
o temperamencie cholerycznym nie ozna­
cza wcale, że rodzice i wychowawcy 
mają się przystosowywać do właściwoś­
ci i kaprysów dziecka - choleryka. Od­
wrotnie. takie przystosowywanie się źle 
wpływa na charakter, jak to zobaczy­
my na przykładzie innego dziecka, Lu- 
bosza, który na podstawie naszych ba­
dań laboratoryjnych okazał się silnym 
niezrównoważonym typem wyższej czyn­
ności nerwowej. Lubosz wychowywany 
był do 6 roku życia na wsi przez starą 
babcię, która bała się o chłopca, nie 
pozwalała mu wiele przebywać z dzieć­
mi i wychowywała go w ten sposób, że 
we wszystkim mu ustępowała, zamiast 
wychowywać go poprzez stopniowe 
zwiększanie wymagań. Wynikiem takie­
go wychowania było to, że chłopiec 
przed rozpoczęciem nauki w szkolę ro­
bił wrażenie dziecka nieśmiałego, bo- 
jaźliwego, ale jednocześnie złośliwego.

W nowym środowisku szkoły’ praskiej 
przejawiły się jednak bardzo wyraźnie 
wrodzone cechy typu Chłopiec, będący 
silnym niezrównoważonym typem wyż­
szej czynności nerwowej, nastręczał 
ogromne trudności wychowawcze na­
uczycielom. którzy nie umieli znaleźć 
odpowiednich środków indywidualnego 
postępowania z nim. Przykład Lubosza 
wychowanego tylko przez babkę wska-
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ruje, że wychowanie nie może być trak­
towane jako całkowite przystosowanie 
się do właściwości dziecka.

Zadaniem wychowawców, którzy ma­
ją do czynienia z dziećmi o tempera­
mencie cholerycznym, jest ustalić roz­
sądną granicę między kształtowaniem 
charakteru a uwzględnianiem właści­
wości indywidualnych dziecka tak, aby 
Jego typ temperamentu nie był 
nadmiernie tłumiony a jednocześnie do­
statecznie i systematycznie ćwiczony. 
Przykład Lubosza wskazuje również na 
to, że właściwości nabyte, które wytwo­
rzyły się pod wpływem niewłaściwego 
sposobu wychowywania go przez babkę 
(bierna, obronna reakcja dziecka, przed­
stawiająca się w postaci zastraszenia 
i zahukania), w nowym środowisku szyb­
ko znikły. Wrodzone właściwości typu 
okazały się silniejsze od właściwości 
nabytych.

Dochodzimy do wniosku, że właściwoś­
ci typu są znacznie trwalsze i że nie 
można zmienić flegmatyka w choleryka 
czy słabego typu wyższej czynności ner­
wowej w silny; jednak praca wycho­
wawcza nie jest całkowicie bezskutecz­
na.

Dowodem tego są dobre wyniki wy­
chowawcze, jakie osiągnęła matka Han­
ny T.. 8-letniej dziewczynki, która wed­
ług naszych badań laboratoryjnych jest 
silnym niezrówmoważonym typem wyż­
szej czynności nerwowej. Matka w porę 
rozpoznała jej właściwości choleryczne, 
odziedziczone po ojcu i wcześnie zaczę­
ła je zwalczać. Przede wszystkim stwo­
rzyła dziewczynce atmosferę spokoju; 
poprzez zabawę i czynności domowe ćwi­
czyła jej cierpliwość, uczyła ją opano­
wywać szalone zachcianki i spokojnie 
je przemyśleć; umożliwiła jej nawią­
zywanie przyjaźni i przebywanie w dzie­
cięcym kolektywie. Dzięki temu znacz­
nie wzmocniły się procesy hamowania 
pod wpływem wyćwiczenia charakteru 
i wyrobienia u dziewczynki nawyków, 
nie mniej iednak nie można mówić 
tutaj o zmianie typu. Nadal pozostało 
dziewczynce wiele cech temperamentu 
cholerycznego (niepokój, nadwrażliwość 
itd.). Po śmierci maćki równowaga w 
zachowaniu Hanny została szybko za­
chwiana; pod wpływem niestosownych 
bodźców proces hamowania znacznie 
osłabł, nabyte nawyki znikły i Hanna 
stała się bardzo niezrównoważonym i 
trudnym do prowadzenia dzieckiem.

W całej pełni wykorzystać 
siłę kolektywu

Wskazaliśmy już na kilku przykła­
dach, jaki wpływ na temperament cho­
leryczny ma spokojne środowisko. .Test 
to naprawdę doniosłe zagadnienie peda­
gogiczne, nad którym nauczyciele muszą 
się poważnie zastanowić.

Dzieci o temperamencie cholerycznym 
wychowywane w cichym, uboższym 
w bodźce środowisku rodzinnym są roz­
ważne i spokojne, natomiast w żywym 
szkolnym środowisku stają się dzikie, 
szalone, niekarne. W związku z tym 
konieczne jest dla nich bardziej niż dla 
innych dzieci wzajemne porozumieme 
wychowawców i ustalenie jednolitych 
metod postępowania oraz właściwej 
współpracy między rodzicami i nauczy­
cielami.

Często Jednak z tej zaobserwowanej 
prawidłowości (że dziecko o tempera- 
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Mikrofon i urządzenia magnetofonowe są pomocą w nauce 
mówienia dla dzieci głuchoniemych. Na zdjęciu: jedna z klas 
w praskiej szkole dla głuchoniemych podczas lekcji. Absolwen­
ci tej szkoły są zdolni do podjęcia studiów nawet na wyższych 
uczelniach.

menele cholerycznym jest, w spokojnym 
środowisku spokojniejsze) nauczyciel 
korzysta w sposób niewłaściwy. Zda­
rzało się na przykład dłuższe izolowa­
nie dziecka impulsywnego od innych 
dzieci: sadzano je na osobnej ławce, 
polecano innym dzieciom, by od niego 
stroniły albo wyśmiewano je przed ca­
łą klasą. A przecież żadne dziecko nie 
jest tak wrażliwe na to. jak układają 
się jego stosunki z innymi dziećmi i nie 
ma takiej potrzeby współżycia z kolek­
tywem, jak dziecko o temperamencie 
cholerycznym.

Wszystkie matki badanych u nas 
dzieci — choleryków stwierdziły w roz­
mowach, że dzieci ich niesłychanie tę­
sknią do kolektywni i robią wrażenie no 
prostu chorych, gdy zostana same. Dzie­
ci te zdobywają się na rozmaite zaka­
zane i nawet niemile dla siebie czyny 
tylko po to. by zdobyć sobie sympatię 
innych dzieci. Takie dziecko w domu 
kłamie a nawet kradnie i by zdobyć 
przyjaźń swoich kolegów, sprawia wie­
le klopoftt starszej młodzieży. Rozbu­
dzić tę niezwykle silną u takich dzieci 
potrzebę życia w kolektywie, umieć ją 
wychowawczo wykorzystać. znaleźć 
właściwy indywidualny dostęp do dziec­
ka w procesie jego wychowania w ko­
lektywie — jest trudnym, ale i wdzięcz­
nym zadaniem wychowawców

Wychowanie dziecka o temperamen­
cie cholerycznym musi zaspokoić dwie 
podstawowe jego potrzeby; aktywnego 
działania i życia w kolektywie dzieci 
(zdobyć choćby Jednego przyjaciela). 
W kolektywie ogromnie wzrasta i tak 
już dość wybujała aktywność i przed­
siębiorczość dziecka. Skuteczność wy­
chowania zależy od tego, w jaki sposób 
będą wykorzystane właściwości tych 
dzieci w kolektywie i dla kolektywu. 
Jest przy tym rzeczą konieczną uniknię­
cie dwóch błędów. Pierwszy polega na 
tym. że pedagog zaczyna się lękać nad­
miernej aktywności dziecka i tłumi ją. 
Zakazy i kary przeplatają się wzajem­
nie: wychowawca przeciąża dziecko pra­
cą albo stosuje metody niewłaściwe 
w wychowaniu kolektywnym (np. wy­
chowawczyni w świetlicy stosuje meto­
dy pracy lekcyjnej) czy też izoluje dziec­
ko od kolektywu.

Ten sposób wychowania, gdy wycho­
wawca tylko tłumi a nie organizuje 
przedsiębiorczości dzieci, powoduje trud­
ności wychowawcze u dzieci niezrówno­
ważonych Jeżeli dziecko o tempera­
mencie cholerycznym jest przez dłuższy 
czas tak pedantycznie wychowywane, 
to jego rozwój umysłowy ulega zahamo. 
waniu i to doprowadza do wypaczeń 
charakteru. Takie dziecko staje się 
w kolektywie bezradne i niesamodziel­
ne (np. bez chwili zastanowienia napa­
da na kolegów). Czasem następuje w ko­
rze mózgowej zderzenie się procesów 
pobudzenia i hamowania, co doprowa­
dza do zaburzeń nerwowych: dzieci za­
czynają się skarżyć na bóle głowy, wy­
stępują i inne dolegliwości. Dzieci prze­
jawiają zniechęcenie, całkowity brak 
zainteresowania nauką itp. Zadaniem 
pedagoga jest by dzieci takich nie ka­
rać. lecz ujawnić przyczyny ich niedo­
magam

Niesłuszne Jest również pobudzanie 
aktywności dzieci o temperamencie cho­
lerycznym. jeżeli wychowawca nie po­
trafi nią kierować: np. przewodnik dru­
żyny pionierskiej lub wychowawca 
w świetlicy pobudza początkowo aktyw­
ność dzieci organizując wiele interesu­
jących zajęć, barwnie opowiada dzie­
ciom o życiu kolektywu, ale w niedo­
stateczny sposób łączy swoją pracę 
z pracą calei szkoły i z problemami, któ­
rymi żyje klasa. Jeśli wychowawcy nie 
uda się przy tym — co przede wszyst­
kim dzieci interesuje — ustalić, jakie są 
pragnienia ucznia i pioniera, zapewnić 
opiekę i kontrolę nad dziećmi osamot­
nionymi w klasie, to pobudzona aktyw­
ność — szczególnie dzieci niezrównowa­
żonych — zacznie rozwijać się w niepo­
żądanym kierunku. Dzieci prześcigają 
się w szalonych wybrykach, zdarzają 
się ucieczki z domu, kradzieże itp.

NASZA . atkoła przeżywa radosny 
dzień, zaprosiliśmy do nas człon­

ków’ miejscowej spółdzielni produkcyj­
nej; wśród gości znalazł się również 
nasz cachcicki rodak, Rudolf Strechśj, 
przewodniczący Rady Namiestników’. *)

Nasi nauczyciele przygotowali wy­
stępy artystyczne. Delegaci pionierów, 
młodych micżurinowców i wszystkich 
uczniów inscenizowali różne utworu, 
po czym gratulowali naszym spółdziel­
com z okazji wybitnych osiągnięć w pra­
cy społecznej oraz przyrzekli. że i oni 
będą pracować w szkole z zapałem.

W spotkaniu wzięli udział wszyscy 
nauczyciele. Z referatów dowiedzieliśmy 
się o wynikach całorocznej pracy Spół­
dzielni. Szczególnie doniosły i ważny 
pod względem wychowawczym był mo­
ment wyróżnienia poszczególnych człon­
ków spółdzielni: 70-letn.i spółdzielca o- 
trzymał za swą rzetelną pracę 12 lys. 
koron nagrody. Również i pozostali spół­
dzielcy otrzymali wspólnie zasłużony za­
robek.

Przewodniczący Rady Namiestników 
w swym przemówieniu słusznie wska­
zał na to. że w przeszłości gospodarują­
cy indywidualnie rolnicy oraz robotnicy 
rolni nigdy w porze zimowej nie mieli 
tylu pieniędzy. Ciężko było pracować w 
pojedynkę. W kolektywie zaś żyje się 
radośnie; wspólnie i planowo wykonuje 
się pracę, która dobrze kierowana i przez 
wszystkich członków świadomie wyko­
nywana przynosi owoce: za dobrą pra­
cę — dobra płaca.

Już nazajutrz podczas 10-minutowego 
apelu wszyscy uczniowie zostali powia­
domieni o przebiegu wczorajszego spot­
kania; opowiedziano im o interesujących

•) Stewsrj* posiada autonomiczny rząd 
składający ais z namiestników ministrów 
Rządu Centralnego.

Z przytoczonych wyżej przykładów 
widzimy, że oba wymienione sposoby 
postępowania nie zdały egzaminu i 
w kształtowaniu aktywności i inicjatywy | 
dzieci o temperamencie cholerycznym. 
W pierwszym przykładzie zamienienie ’ 
metod wychowawczych na zakazy wy- l 
paczyło rozwój psychiczny dziecka. 
W drugim przykładzie rozbudzenie ini- I 
cjatywy dziecka, jednak bez powiązania | 
z zadaniami szkoły, wyzwoliło energię I 
w niepożądanym kierunku.

Oba przykłady wykazały, Jakie zna­
czenie dla wszechstronnego rozwoju 
ucznia, a w szczególności dziecka impul- | 
sywnego. ma dobrze prowadzona praca | 
pozaszkolna. Nauczyciel, który poświęca 
swoją uwagę i czas pozaszkolnym zaję­
ciom uczniów, szybko osiągnie dobre 
wyniki wychowania i nauczania nawet ! 
z najtrudniejszą klasą.

Uczeń o typie silnym niezrównowa- j 
żonym chętnie popisuje się swoją od- i 
wagą przed kolektywem, chętnie np. 
bije się ze starszymi chłopcami, gdy jest 
sam: jeśli ma widzów, wyprawia dzikie 
harce, przy tern jest odważny, ale szyb­
ki i nierozważny. Matka Franciszka Cz. i 
w rozmowie opowiedziała, że ..chłop ec 
od wczesnego dzieciństwa wszędzie wła­
ził. ale też. często przez swoją nieostroż­
ność spadał, z doświadczeń nie korzysta! 
i gdy znalazł się drugi raz w tej samej 
sytuacji, spadał znowu. Mając 5 lat sko­
czył bez namysłu z dużej wysokości 
i ledwo go ojciec schwycił". Wycho­
wawca musi tę aktywność i odwagę opa­
nowywać tak. aby pomagała kolektywo­
wi dziecięcemu. Temu celowi służą za­
jęcia i gry sportowe, które są bardzo 
łubiane przez dzieci.

Z wyżej przytoczonych właściwości 
dzieci o temperamencie cholerycznym 
wynika, że nie jest słuszne umieszcza­
nie ich w szkołach dla dzieci trudnych 
do prowadzenia. Pomyślmy, że jeśli ta­
kie dziecko spotka się z innymi żywy­
mi. niespokojnymi dziećmi, to będzie na­
rażone na wiele nowych, podniecających 
i szkodliwych bodźców; sądzimy, że 
przyniesie im to więcej szkody niż po­
żytku i że zadanie nauczyciela w szkole 
specjalnej będzie wówczas daleko cięż­
sze niż w szkole masowej. Do szkół dla 
dzieci trudnych trzeba więc kierować 
tylko te dzieci, które mają szczególnie ; 
ciężkie warunki domowe.

Wpływ dziecka o temperamencie 
cholerycznym na kolektyw

Swym zachowaniem w kolektywie ta­
kie dziecko wyraźnie różni się od in­
nych. Na pierwszy rzut oka widać jego 
ogromną aktywność, chęć nadawania 
tonu w kolektywie i agresywne prag­
nienie przewodzenia innym dzieciom.

Silny proces pobudzenia jest tutaj 
słabo hamowany przez wciąż nowe bodź­
ce zewnętrzne pochodzące od dziecię­
cego kolektywu. Dziecko jest przez ko­
lektyw jak gdyby podniecane 1 dlate- j 
go tak bardzo kocha kolektyw. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że pedagog musi 
w całej pełni wykorzystać tę miłość 
I potrzebę przebywania w zespole. Dziec­
ko o temperamencie cholerycznym — 
w szkole a przede wszystkim w zaję­
ciach pozaszkolnych —- bierze na siebie 
główną rolę i staje się przywódcą dzie­
cięcego kolektywu. Na skutek swej 
ogromnej energii i braku zrównoważe­
nia prowadzi często cały kolektyw do | 
niedopuszczalnych i przestępczych czy- I 
nów. Przez swój brak równowagi, wy- 
buchOwóść (i niekarność często popada 
w konflikt z kolektywem i dezorgani- | 
zuje go. Jeżeli jednak kolektyw jest 
dobrze zorganizowany, to znaczy, jeże­
li takie dziecko nie ma tam roli przy­
wódcy, lecz musi się podporządkować 
zwwczajom panującym w kolektywie. ! 
uznać jego dążenia i cele, to po pewnym 
czasie staje się najlepszym pomocnikiem 
wychowawcy.

Prof. dr JOZEF LINHORT 
YIERA LINHORTOYA

wydarzeniach, aby poprzez dzieci dó- j 
wiedzieli się o nich także i ci rolnicy, 
którzy prawdopodobnie z powodu braku I 
zaufania nie byli obecni na spotkaniu' 
ze spółdzielcami, chociaż namawialiśmv I 
ich do przybycia. Zastępy pionierów o- 
pracowały na podstawie danych staty-1 
stycznych klasowe gazetki ścienne. Prze-, 
prowadzili także zbiórki na temat: „W | 
naszej spółdzielni".

Nauczyciele wyzyskali materiały sta­
tystyczne o pracy naszej spółdzielni: 
w nauczaniu matematyki. geografii; : 
podczas lekcji rysunku wykonano dia-l 
gramy i wykresy. Członek naszej rady 
pedagogicznej Bartłomiej Palczak przy­
gotował album z fotografiami ilustrują­
cymi życie i pracę naszych spódzialców. ■ 
W lecie obserwował prace żniwne spół­
dzielców i podczas swoich rozmów na j 
wsi opowiadał o ich osiągnięciach. Dą­
żył do tego, aby przekonać indywidual­
nych chłopów i średniorolnych gospo­
darzy o korzyściach pracy spółdzielczej, j 
W innych zbiorach zdjęć nauczyciel ten I 
przedstawiał inwestycje gospodarcze. i| 
budowlane oraz mechanizację spółdziel­
ni. Wreszcie ilustrował całoroczne o- | 
sięgnięcia spółdzielni w zakresie prze-1 
kroczenia . planu hodowli zwierząt I 
i roślin, w podnoszeniu wydajności pra-1 
cy.

Oprócz albumu obrazującego prace 
spółdzielni nauczycie] przedstawił także 
prace naszych młodych miczurinowców.: 
przyszłych gospodarzy nowej wsi.

W ten sposób chcemy rozbudzić w 
uczniach zainteresowanie kolektywną 
gospodarką rolną i zapewnić naszej 
spółdzielni dopływ nowych kadr.

FRANTISKA POLACKOYA
nauczycielka ośmiolatki w Cachticach , 

(Słowacja) |

„CYGAŃSCY MUZYCY*

„Cygo.Ascy muzycy", rysunek Josefa Pro* 
chazki, ucznia II klasy szkoły plastycz­

nej w Pradze (klasa prof. .luny)

MŁODZI MICZURINOWCY
IZ ÓŁKA miczurinowskie rozwijają się 
*• u nas z roku na rok. wzrasta ich 
ilość, osiągają coraz lepsze i ciekawsze 
wyniki pracy. Dorobek ich pokazaA 
ogólnokrajowa wystawa prac młodych 
miczurinowców, zorganizowana w Par­
ku Kultury i Wypoczynku i konferencja 
młodych hodowców w pionierskim Pa­
łacu Juliusza Fuczika w Pradze.

Jedna ze szkół ośmioletnich zajmują­
ca się odmianami lnu z krótszym pi o- 
cesem wegetacyjnym wystawia odmiany 
lnu wyhodowane w 24 wsiach. Ucz­
niowie Szkoły nr 26 w Pradze pokazują 
cały cykl pielęgnacji morwy i jedwab­
ników i mogą pochwalić się znakomi­
tymi osiągnięciami (w zeszłym roku wy­
hodowali 13 kg kokonów).

Szkoła w Ocieszycach koło Pilzna 
współpracuje ze spółdzielnią produkcyj­
ną i obsadziła kukurydzą 35-arowe pole. 
Młodzi hodowcy szukają nowych gatun­
ków kukurydzy do kiszenia w silosach 
i na ziarno. Chcą oni także wyhodować 
nową odmianę rajskich jabłek i roze­
słać nasiona do wszystkich kółek mi- 
czurinowskich w Pilzneńskiem. Szkoła 
w Polepicn wykazuje na podstawie 
swych eksponatów, że szczepienie wy­
maga tylko pewnej zręczności i wpra­
wy, a nie jest żadnym cudem. Ilustruje 
to plastycznie sześć sposobów . szczepie­
nia z dokładnym opisem pracy.

Przy eksponatach Szkoły z Roweńska 
pod Troskami skupia się najwięcej 
zwiedzających. Są zachwyceni pięknie 
dojrzałą kukurydzą. Młodzi miczurlnow- 
cy z tej szkoły postanowili wyhodować 
kukurydzę o krótkim okresie dojrzewa­
nia, przynoszącą wysokie plony w 
ostrym klimacie. Tablicą informuje 
o ich metodach pracy. Czytamy więc: 
..Badaliśmy różne odmiany — krzyżu­
jemy je, wybieramy i gromadzimy naj­
lepsze i najpiękniejsze kłosy, później 
wysiewamy (skracamy okres wegetacji), 
troskliwie pielęgnujemy i zapylamy".

Wyżyna czesko-morawska szczyci się 
swoimi osiągnięciami w dziedzinie upra­
wy kartofli. Oglądamy między innymi 
gatunek „Carmen" hodowany przez 
uczniów ośmioletniej Szkoły im. Przy­
jaźni Radziecko-Czechoslowackiej. Za­
sadzili oni 94 sztuki o wadze 4.B kg, 
a zebrali 753 sztuki i wadze 44 kg.

Szkoła w Kobyli koło Brna hodowała 
odmiany kartofli w tych samych wa­
runkach. Młodzież tej szkoły doszła do 
wniosku, że najlepsze są kartofle „Mir­
ka", dają bowiem aż 348 ms z hektara, 
nie gńiją, nie degenerują się i nie cho­
rują. Uczniowie z Wielkich Pawłowic 
uzupełniają wiedzę zdobywaną w czasie 
lekcji zbierając kolekcje roślin i wy­
konując różnorodne prace w klasowych 
kącikach żywej przyrody. Z 82 uczniów 
kończących tę szkołę zgłosiło się do pra­
cy w rolnictwie 44. co jest niewątpliwie 
wynikiem ich zainteresowań rozbudzo­
nych w szkole. Uczniowie szkoły w 
Brzuchocinie kolo Ołomuńca propagują 
hodowlę dobrowickich buraków cukro­
wych. „To jest piękny przykład, gdyby 
takich było więcej, byłoby więcej cu­
kru" — słyszymy głosy małych hodow­
ców ze Szkoły nr 16 w Pradze, którzy 
przyszli obejrzeć wystawę. ..Nawozić, 
często okopywać i pielęgnować, a uroś­
nie wam taka sama" — radzi im jedna 
z uczennic z Brzuchocina.

Uwagę naszą zwróciło stoisko uczniów 
z Suchodołu nad Odrą, ich „życiorysy 
drzew" półpiennych i wysokopiennych 
przedstawione w poglądowych tablicach 
są nowością w pracy sadowników. Ta­
blice zawierają dokładne dane dotyczą­
ce rozwoju roślin, zbiorów, szkodników 
i wielu innych elementów składających 
się na pracę w ogrodzie doświadczal­
nym. ,

Dwie szkoły w Bilowicach współpra­
cują ze spółdzielnią produkcyjną w Bra- 
winie, pokazują nam one na zdjęciach 
swoje prace przy hodowaniu jarej psze­
nicy, jęczmienia i kartofli.

Z kolei oglądamy dorobek szkoły 
w Bratislawie — Lamaczi. W szkolnym 
ogrodzie mają już pięcioletni sad owo­
cowy, tu wystawiali piękne jabłka — 
Złotą Renetę, Szarą Renetę, Koksy i in­
ne.. Młodzież wyhodowała z ziarna 60 
drzewek orzecha i 50 jabłoni i poda­
rowała je spółdzielni produkcyjnej w 
Lamaci. Niemniej ciekawy jest zbiór 
nasion wyhodowanych na pólku do­
świadczalnym przez uczniów szkoły 
w Hadlovie.

Uczniowie Ośmiolatki w Ciepłym 
Wierchu w ziemi nitrańśkiej są propa­
gatorami jarowizacji warzyw. O znacze­
niu jarowizacji każdy możś się prze­
konać porównując cieniutką niejarowi- 
zowaną pietruszkę z wyrośniętą świeżą 
i kilkakrotnie większą pietruszką jaró- 
wizowaną.

Oglądając sąsiednie stoiska stacji ho­
dowlanych szkół ’ rolniczych, towarzystw 
i innych związków rolniczych stwier­
dziliśmy, że nasze szkoły nie pozostają 
w tyle, że przyczyniają się do podnie­
sienia. gospodarki naszego kraju, a 140 
tys. młodych miczurinowców, tó poważ­
na siła, która może wiele zdziałać w tej 
dziedzinie.

YLADIMIR SUBA
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JJRZY obecnym zapotrzebowaniu na 
* wysoko wykwalifikowanych fachow­

ców z wyższym wykształceniem, konty­
nuować naukę na wyższych uczelniach 
może około połowa absolwentów, szkól 
średnich. Rodzice więc tych maturzy­
stów. którzy nie dostaną się na wyższe 
uczelnie, będą przychodzić do nauczy­
cieli. radzić się, będą pytać: co zrobić 
z synem lub córką?

Właściwe pokierowanie absolwentem, 
to Kwestia ważna nie tylko z punktu wi­
dzenia jego własnej przyszłości lecz i roz­
woju naszej gospodarki narodowej. Roz­
mawiając z rodzicami musimy pamiętać 
o tym. aby nie kierować absolwentów 
do administracji nadmiernie rozrastają­
cej się w ostatnich latach, lecz pokazy­
wać inne, nowe możliwości, które stwa­
rza Państwo. Od przyszłego roku szkol­
nego wprowadza się nowy system do­
kształcania zawodowego dla tych absol­
wentów jedenastolatek, którzy nie będą 
studiować na wyższych uczelniach. Bę­
dą dla nich zorganizowane dwuletnie 
kursy przy szkołach zawodowych, opar­
te na bazie szkoły jedenastoletniej. Będą 
one szkolić w różnych specjalnościach, 
a więc w zakresie budowy maszyn, tech­
nologii przemysłu spożywczego. geodezji, 
kartografii i meteorologii, budownictwa, 
transportu i łączności, w zakresie eko­
nomiki. rolnictwa i służby zdrowia.

Jednocześnie będą organizowane dla 
absolwentów jedenastolatek krótkoter­
minowe kursy w szkołach przysposobie­
nia zawodowego albo w zakładach pra­
cy w ramach szkolenia przy warsztato­
wego. Słuchacze tych kursów będą mo­
gli uzyskać zatrudnienie w przemyśle 
maszynowym, lekkim i chemicznym. 
Nauka w szkołach dwuletnich zakończy 
się egzaminem i absolwenci rozpoczną 
pracę jako technicy w różnych gałęziach 
przemysłu. Ich praca zawodowa będzie 
lepiej wynagradzana niż praca w admi­
nistracji, do której tradycyjnie przecho­
dzili uczniowie po zakończeniu szkoły 
średniej.

Dalsze zawodowe dokształcanie matu- 
rzystów pociągnie za sobą zmianę cha­
rakteru jedenastoletniej szkoły średniej. 
Będzie ona musiala kłaść daleko więk­
szy niż dotychczas nacisk na przedmio­
ty politechniczne 1 wychowywać mło­
dzież tak, by nie broniła się przed kur­
sami zawodowymi i uważała za natural­
ne 1 konieczne zdobywanie wyższych 
kwalifikacji zawodowych oraz pracę w

W SMOKOWICKIEJ SZKOLE
WRZY dziecięcym sanatorium przeciw- 
* gruźliczym w Dolnym Smokowcu 

prowadzimy przedszkole, szkołę podsta­
wową i średnią. Naszym zadaniem — 
„nauczycieli w bieli" jest wychowywanie 

1 uczenie pacjentów w ten sposób, by 
zajęcia nie pogarszał}’ stanu zdrowotne­
go dzieci — procesu ich leczenia, na od­
wrót, by przyśpieszały wyzdrowienie.

Przy organizowaniu szkolnych i poza­
szkolnych zajęć uczniów przede wszyst­
kim bierze się pod uwagę zalecenia le­
karskie."

Do naszych „klas" znajdujących się 
na otwartych werandach (łóżka zaopa­
trzone są często w kółka! przychodzą 
uczniowie, których wiadomości są na 
różnym poziomie; nauczanie musi być 
planowane i przeprowadzane w sposób 
indywidualny. Nauczyciel musi stale 
trzymać się zaleceń lekarskich, uwzględ­
niać wykres temperatury i ogólny stan 
zdrowia dziecka.

Wiele dzieci leczy się latami, ma wą­
ski zakres konkretnych wiadomości i po­
jęć, a niejednokrotnie — niski poziom 
rozwoju umysłowego. Nie dziwimy się 
wcale temu, że Kotlik z Zidenic nie 
wiedział, co to jest siano, a Julka z 
Bratysławy narysowała koguta z czte­
rema nogami.

Przyjrzyjmy się najpierw przedszkolu. 
Dzieci nawet nie zauważają naszej obec­
ności, tak są zajęte budowaniem dom- 
ków z masy plastycznej. Dziewczynka 
stale leżąca na brzuszku spostrzegła nas 
pierwsza i musieliśmy obejrzeć jej do- 
mek; wtedy wszyscy inni też ćhcieli, 
żebyśmy pochwalili ich prace. Trzeba 
pamiętać o tym. że te dzieci, które nie 
mają swobodnego kontaktu z przyrodą, 
rozwijają się umysłowo przede wszyst­
kim w przedszkolu.

Od najmłodszych przejdźmy do naj­
starszych uczniów, do VI i VIII klasy na 
oddziale chirurgicznym. Śmieją się do nas 
różowe twarze ciepło ubranych dzieci. 
Wyglądają jak postacie przeczytanych 
przez nie książek. Rozmawiają o tym, 
co pragnęliby przetzytać w książkach, 
chcieliby, żeby pisarze poruszali proble­
matykę życia w sanatorium i opisywali 
przebieg procesu powrotu do zdrowia.

Na pewno interesujące byłoby dla Was 
ilustrowane czasopismo „Radość", które 
już szósty rok wychodzi z „redakcji na 
łóżkach" i jest pieczołowicie przepisy­
wane przez dzieci w wielu odpisach. He 
tu myśli, prób literackich, rozmaitych 
aktualnych informacji, krzyżówek, żar­
tów 1 satyr z życia małych pacjentów!

Zadziwiłyby Was prace kółka robót 
ręcznych. Pytalibyście się, skąd te dzie­
ci odcięte od życia czerpią tyle fantazji, 
inicjatywy i uczuciowego stosunku do 
pracy. A są to dzieci, które przychodzą 
tu wprost ze stołu operacyjnego, dzieci 
z nogami na wyciągu czy w gipsie. 
Osiągnięcie takich wyników pracy moż­
liwe jest dzięki szczególnie troskliwej 
opiece nauczycieli, którzy muszą zawsze 
pamiętać o . tym, że uczą i wychowują 
dzieci ciężko i przewlekle chore, że mu­
szą je wyzwolić ż depresji i wytworzyć 
w nich nastrój pełen optymizmu. Aby 
to osiągnąć, trzeba tym dzieciom po­
święcić wszystko, nawet samego siebie.

Na wychowanie należy zwracać więk-

HUMOR
DYSKUSJA ORGANIZOWANA

Te wiersze poświęcone związkowym
działaczom. 

Zebrań, rad i dyskusji „organizowaczom". 
Często jeden z nich mówi z żalem do

drugiego: 
„Wszystkośmy przewidzieli i zorganizowali, 
Czemuż ogień dyskusji tak nędznie się

palił?"
Na to ja wam odpowiem: „A właśnie 

dlatego!
Chcieliście deklamacji, więc deklamowali!" 
Nie starajcie się rządzić dyskusyjnym

biegiem., 
A mówcy będą mówić — i długim

szeregiem!
(wolny przekład z fraszki Antona 

Spurny, kier, szkoły w Mutejowicach)

i wyjaśniać, jakie korzyści przy- 
ich dzieciom dokształcanie zawo- 
połączone z maturą szkoły śred-

takiej organizacji szkolnictwa 
maturze zostać 
motorów, tech- 
przemyslu spo- 
maszyn do me- 
rolnictwa, ma- 

precyzyjnej

kluczowych gałęziach naszego przemy­
słu i rolnictwa.

Nauczyciele w rozmowach z rodzica­
mi powinni informować ich o tych zmia­
nach 
niesie 
dowe 
niej.

Młodzież więc będzie miała możność 
wybrać dowolny i interesujący ją Kie­
runek studiów, a w pracy na odcinku 
technicznym często znajdzie spełnienie 
marzeń.

Dzięki 
uczeń będzie mógł po 
konstruktorem maszyn i 
niklem w laboratoriach 
źywczego. konstruktorem 
chanizacji przemysłu i 
szyn z zakresu mechaniki' 
itp. Uczniowie, którzy mają zamiłowa­
nie do kreśleń, nauczą się w przemysło­
wych szkołach geodezyjno - mierniczych 
kreślić mapy, absolwenci szkół budowla­
nych zajmą odpowiednie stanowiska 
przy budowie osiedli mieszkaniowych, 
zakładów przemysłowych, dróg, dróg że­
laznych. tuneli, mostów i innych obiek­
tów. Liczni uczniowie, głównie ze wsi. 
zostaną zatrudnieni jako technicy w sta­
cjach państwowych, w spółdzielniach 
produkcyjnych, w służcie weierynaryj- 
nej i w rybactwie. Inni zdobędą kwali­
fikacje do pracy w służbie zdrowia, w 
transporcie, w technicznej obsłudze linii 
telefonicznych i telegraficznych, w tele­
wizji itp.

Organizacja średnich szkól jedenasto­
letnich rokuje, że w przyszłości wszyst­
kie dzieci będą otrzymywały średnie 
wykształcenie. Już dziś sieć tych szkól 
jest tak gęsta, że niemal wszystkie dzie­
ci mogą skończyć szkołę średnią mie­
szkając w domu rodzinnym. Uczniowie 
11-letnich szkół średnich mogą poświę­
cać się także pracy nauczycielskiej. Dla 
tych, którzy chcą zostać nauczycielami 
klas I—V, będą zorganizowane od 1957 
roku dwuletnie studia przy szkołach pe­
dagogicznych. Ponieważ jednak w la­
tach 1956 57 będzie duże zapotrzebowa­
nie na kadry nauczycielskie, absolwenci 
jedenastolatek, którzy zechcą uczyć w 
szkołach podstawowych. będą szko­
leni na dwumiesięcznych kursach 
wakacyjnych. Po wakacjach zaczną 
pracować w szkołach i po rocznej prak­
tyce pod kierunkiem doświadczonych 
nauczycieli zdadzą w szkole pedagogicz- 

szą uwagę niż na nauczanie. W kolek­
tywie znajdują się dzieci w różnym 
wieku, o różnorodnych zamiłowaniach 
i zainteresowaniach, co l pod wzglę­
dem wychowawczym czj unikiem bardzo 
sprzyjającym.

Podobnie jak kolektyw jest dla dzieci 
wszystkim: rodziną, całym niemal świa­
tem, tak i nauczyciel znaczy dla nich 
bardzo wiele: jest matką, ojcem, pielęg­
niarzem, pomocnikiem lekarza, najbliż­
szym człowiekiem — dla dziesiątków 
pacjentów i przez wszystkie lata, które 
dzieci tu spędzają.

Nauczyciel zżywa się z dziećmi, zna 
szczegółowo historię choroby, radzi się 
lekarzy i personelu służby zdrowia, spra­
wia mu głęboką radość polepszenie się 
stanu zdrowia dzieci. Szkoła dla cho­
rych dzieci musi przygotowywać swoich 
uczniów nie tylko do życia sanatoryjne­
go, ale również do normalnego życia. 
Chore dzieci muszą uwierzyć, że staną 
się budowniczymi, wzorowymi pracow­
nikami, wynalazcami, że ojczyzna po­
trzebuje nie tylko ludzi pełnowartościo­
wych 
nych 
zacja 
lek i 
że i 
drogę do najrozmaitszych 
Wśród zdrowych nie spotkałem się z 
takim 
dla osiągnięć bud&wnictwa 
kraju, dla olbrzymich 
łecżeństwa radzieckiego, dla ruchu wy­
zwoleńczego narodów kolonialnych.

fizycznie, lecz również ludzi zdol- 
i mądrych, że technika, mechani- 
i automatyzacja zmniejsza wysi- 
wielokrotnie zastępuje silę mięśni, 
one, dzieci chore, mają otwartą 

zawodów.

podziwem i zainteresowaniem 
w naszym 

zwycięstw spo-

Praca wychowawcza w jednoklasówce
nawyki

rysun- 
więcej

/mHCIALBYM tu pokazać, jak postę- 
puję w swojej jednoklasowej szko­

le, aby już od pierwszego roku wszcze­
pić dzieciom pewne zasady i 
właściwego wychowania.

Oto na przykład przec^ lekcją 
kow mówię do dzieci mniej 
w ten sposób:

— Wiem, 'że lubicie rysować, ale czę­
sto wasze rysunki są brudne i poplamio­
ne. ' Często nie wystarcza wam czasu 
w czasie lekcji, żeby skończyć rysunek. 
Oddajecie mi pognieciony, pomazany, 
nieskończony. I wy jesteście niezadowo­
leni, i ja. Dlaczego tak jest? Dlatego, że 
nie macie przed lekcją przygotowanych 
ołówków czy kredek, żd zapomnieliście 
linijki, że po dzwonku biegacie, poży­
czacie coś, a w klasie z tego powodu pa­
nuje hałas i zamieszanie. Często nie 
wiecie, co macie rysować, bo nie słu­
chacie, co do was mówię. Przeszkadzacie 
sobie nawzajem i w wyniku na końcu 
lekcji nie macie się czym pochwalić. 
A każdy przecież chce mieć ładny rysu­
nek i dobry stopień. Jak wobec tego 
możemy polepszyć nasze rysowanie?

— Dyżurni będą przed rozpoczęciem 
lekcji rozdawać przybory i rysunki. 
Każdy będzie miał swoje rzeczy w po­
rządku i w czasie lekcji nie będzie po­
trzebował wstawać i przeszkadzać kole­
gom. Dobrze uważajcie, co wam powiem 
przed rysowaniem, 
co macie robić.

Potem zabieramy 
sie lekcji uważam 
dzieci zachowują i 
szym wspólnym postanowieniu, że w kla­
sie będzie lad i spokój. Na zakończenie 
lekcji sprawdzam prace i wybieram bar­
dziej udane. Układam je na jednej ławce 
i oglądamy je razem z uczniami. Ocenia­
my, czyj rysunek jest tego dnia najlep­
szy. Dzieci potem oglądają swoje rysunki 
i porównują je z wybranymi. Dochodzą 
do wniosku, że muszą jeszcze bardziej 
uważać następnym razem, 
rysunek był czysty i ładny, 
też, że o wiele przyjemniej 
wać w ciszy 1 bez biegania.

Na początku roku szkolnego uczulo­

żebyście wiedzieli,

się do pracy. W cza- 
caly czas, jak się 
przypominam o na-

żeby i ich 
Stwierdzają 
jest praco-

wy- 
fi-

na 
rol- 
do-

do wyzszycn sźkoi kierowani byii

nej egzaminy dopełniające Do egzami­
nów tych będą się przygotowywać w 
pierwszym roku swojej . pracy. . na regu­
larnych miesięcznych konsultacjach.

Do wyboru zawodu nauczycielskiego 
uczniowie muszą podejść z wyjątkową 
rozwagą. Powodzenie w pracy nauczy­
cielskiej zależy bowiem w dużej mierze 
od cech charakteru i postawy ideologicz­
nej. Praca w szkole podstawowej 
maga także niezbędnej sprawności 
zycznej i muzykalności.

Wobec dużego zapotrzebowania 
wszelkiego rodzaju pracowników w 
nictwie i w ogóle na wśi, nauczyciel 
radzając wybór zawodu musi pamiętać. 
aby zachęcie uczniów, którzy mają zain­
teresowania w tym kierunku, do pracy 
na wsi.

Typowanie uczniów na uczelnie wyż­
sze jest w dalszym ciągu jednym z waż­
niejszych zadań szkól. Chodzi o to. aby 

ucz­
niowie z najlepszymi wynikami, aby byli 
dobrze informowani o kierunku studiów 
i perspektywach rozwoju zasadniczych 
gałęzi naszej gospodarki. Nie będę pow­
tarzał. jak w ubiegłych latach absolwen­
ci często bezsensownie dobijali się o 
przyjęcie na medycynę czy farmację, a 
jednocześnie brak było kandydatów do 
szkól o kierunkach technicznych czy na 
matematyczno-fizyczne studium nauczy­
cielskie.

Szkolnictwo nasze rozwija się we wła­
ściwym kierunku. Dąży do celu, do któ- 
(x>go może doprowadzić tylko państwo 
®x’jalistyczne, do tego, aby umożliwić 
wszystkim dzieciom zdobycie pełnego 
średniego wykształcenia i kwalifikacji 
zawodowych według zainteresowań mło­
dzieży i potrzeb naszej gospodarki. Snel- 
nienie tego zadania nie jest łatwe. W ro­
dzicach i W nas samycn tkwi jeszcze 
dużo starych przesądów, które musimy 
przełamać. Często rodzice widzą szczęś­
cie swego dziecka za biurkiem urzędni­
czym. Często zetkniemy się jeszcze z nie­
dowierzaniem, z wątpliwościami, czy słu­
szna jest droga, którą przed młodzieżą 
kreślimy. I właśnie naszym zadaniem 
jest wyjaśnianie tych wszystkich pro­
blemów rodzicom i uczniom. I na tym 
między innymi powinien polegać udział 
nauczycieli w pracy nad przebudowy­
waniem naszego społeczeństwa.

YLADIMIR SUBA

Dopiero tutaj uświadomiłem sobie, 
w jakim stopniu zasady wychowania so­
cjalistycznego pomocne są nam. nauczy­
cielom chorych dzieci.

Na zakończenie chciałbym powiedzieć 
kilka słów kolegom uczącym w normal­
nych szkołach.

Chodzi o: to, aby nigdy nie powtórzył 
się taki fakt, o jakim doniosła nam 
uczennica, która wstąpiła do otwartej 
szkoły średniej, mimo że miała nogę 
w gipsie. Miała dobry głos. Zgłosiła się 
więc do kółka śpiewaczego, ale usłyszała 
od nauczyciela; że „ta z tą nogą nie na- 
daje się do nas". Dziewczynka pisała 
do nas z Tatr: „Towarzyszu kierowni­
ku, ja nic nie odpowiedziałam, tylko 
kiwnęłam głową, ale musiałam głęboko 
odetchnąć,, żeby się nię. udusić. Czyż ja 
nie mam swojego imienia, tylko jestem 
„ta z nogą"?

Towarzysze nauczyciele! Przychodzą 
do Was dzieci, którym uratowano zdro­
wie. a często i równowagę psychiczną. 
Pomóżcie im. zżyć się z nieznanym ko­
lektywem, wdrażając je troskliwie do 
odmiennego, sposobu pracy, do większe­
go tempa i rozmachu życia szkolnego 
i pozaszkolnego, do nowych obowiązków. 
Obserwujcie, jak wspólżyją z nimi ich 
nowi koledzy. O ich dotychczasowych 
kolejach losu mówcie tylko słowami peł­
nymi optymizmu, serdecznej troski i mi­
łości.

KAREŁ POCCI
kierownik szkoły przy Dziecięcym 

Sanatorium Przeciwgruźliczym 
w Dolnym Smokowcu

wie nie potrafią jeszcze pracować samo­
dzielnie i wymagają bardzo troskliwego 
prowadzenia. Te nawyki i przyzwycza­
jenia, które potrafimy wyrobić w nich 
na początku pobytu w szkole, są jednak 
bardzo trwale i pomagają później 
w pracy.

Przytoczę jeszcze inny przykład. Mó­
wimy, że brudny, pokreślony, z wielo­
ma błędami zeszyt jest dowodem nie­
dbalstwa, nie może się podobać nikomu, 
nawet uczniowi, który w. nim pisze. Z 
początku naturalnie dzieci nie wiedzą, 
jak powinien wyglądać wzorowy zeszyt. 
Dlatego też porównujemy w klasie róż­
ne zeszyty z zeszytem najlepszym i mó­
wimy sobie głośno, dlaczego tak .się nam 
wzorowy zeszyt podoba:, staranne pismo, 
ładnie napisane tytuły, daty, równe mar­
ginesy, nie ma kleksów, a nawet prze­

”2,

czy im się to 
pokazać zeszyt

kreślenia zrobione jedną kreską nie 
szpecą go. Jest czysty, bez plam na 
okładce, bez oślich uszu. W czasie lekcji 
wszystkie dzieci starają się pisać wzoro­
wo, a potem oceniają, 
udało, w domu mają 
matkom.

Podobnie uczymy uważnie chodzić po 
schodach, kłaniać się. wstawać z ławki, 
wychodzić ze szkoły itp. Spontaniczne 
i żywiołowe postępowanie dziecka prze­
kształca się w ten sposób w bardziej 
świadome i oparte na pewnych nawy­
kach oraz hamulcach.

Interesuję się także sprawą zachowa­
nia dzieci poza szkołą. Otóż pewnego 
dnia jeden z, naszych sąsiadów, pan K.,

Z DZIEŁ J. A. KOMEŃSKIEGO

O nauczycielach, kierownikach i pracy szkolnej
TVT AUCZYCIELE muszą być ludźmi rze. 

’ telnymi. czynnymi i pilnymi, żywy- 
której mają wy- 
nie obłudnie, lecz 
trwa długo). Mu- 
o wielkiej powa- 

n a leży 
ludzka 
wysil-

ale by kochali go jak. ojca 
z entuzjazmem. (Ożywczy

przeto jest okrutny, jeśli,

mi wzorami cnoty, w 
chowywać i innych, ale 
szc erze. (Obłudne nie 
szą być przeświadczeni 
dze swej pracy, o tym, że zestal im po­
wierzony wysoki urząd, ponad który nile 
ma na świecie większego. (Zasady dobrze 
prowadzonej szkoły).

Dobrym nauczycielem jest ten, który 
chce być tym. czym być powinien — na­
uczycielem. a nie urzędnikiem. N e będzie 
się przeto uchylał od pracy nauczyciel­
skiej. ale będzie się jej podejmował i 
będzie kochał pracę nie dla rozgłosu, ale 
szczerze, nie przelotnie, ale stale podno­
sząc poziom uczniów' (Ożywczy Fortius, 
czyli jak usunąć lenistwo ze szkół).

Dobry nauczyciel zwalczy lenistwo 
uczniów trzema sposobami: Po pierwsze 
będzie stale dawał przykład pilności i 
pracowitości, i będzie cierpliwie. wyko­
nywał swe obowiązki. Cóż może oddz;a- 
ływać równie silnie? Przecież jeden ża­
rzący s ę węgiel w gromadzie zimnych 
węgli wszystkie je rozpali, czyż nie tak’’

Po drugie, ponieważ istnieje obawa, by 
uczniowie n-e gnuśnieli, ograniczając się 
jedynie do słuchania i przyglądania, na­
leży. im zlecać prace, ba, nąwet 
im wpadać t~oskę o nie. Natura 
żąda pracy, cieszy się ruchem i 
kiem, musimy jednak umieć tym 
wać. nie tłumić;

Do tego dochodzi jako trzecie — przy­
jacielski. uprzejmy stosunek do ucznia, 
by nie traktowali nauczyciela jak tyra­
na (jako że strach wprowadza ducha nie­
wolniczego), 
i pracowali 
Fortius).

Nauczyciel 
poleciwszy uczniom jakąś pracę do wy­
konania. ani nie objaśni dostatecznie, 
o co idzie, ani nie pokaże, jak ją należy 
wykonać, a tym mniej wspomaga idą­
cych po omacku, natomiast każę im po- 
o:ć sę i gorączkować i sroży się. jeśli 
nie całkiem dobrze biorą się do rzeczy. 
Czyż nie jest to dręczeniem młodzieży? 
Zupełnie tak to jest, jakby niańka dziec­
ko, które jeszcze niepewnie stoi na no­
gach. zmuszała do swobodnego chodze­
nia. a jeśliby iść nie mogło, z kijem nań 
nastawala. Natura zaiste uczy nas cze­
go innego; mianowicie tak długo cierpli­
wie znosić czyjąś słabość, jak długo mu 
sił nie dostaje.

Stąd też:
1) Nie należy za naukę stosować żad­

nej chłosty (bo jeśli nauka nie postę­
puje, czyjaż to wina, jeśli nie nauczy­
ciela. który albo nie umie, albo nie stara 
się wyrobić pojętności u ucznia?).

2) Wszystko, czegokolwiek mają 
wyuczyć uczniowie, powinno się im 
jasno podać i wyłożyć, by mieli to 
swoich pięć palców przed oczyma;

3) aby to wszystko łatwiej wryło im 
się w pamięć, należy w możliwie naj­
szerszym zakresie korzystać z doświad­
czenia zmysłów. (Wielka Dydaktyka).

Nauczyciele nerwowi, nieopanowani i 
ci, którzy biją. są wrogami rodu ludzkie­
go, a jeżeli są. to jedynie po to. aby ta­
lent 1 zabijać i zupełnie gubić, nie.zaś. po 
to. aby go podnosić i uszlachetniać. Do 
takich należą także' oschli, niepłodni pe­
danci. którzy uczą tylko suchych prawi­
deł. nieprzydatnych, obciążających umysł 
i hamujących jego rozwój, czynią oni z 
uczniów stworzenia zniechęcone, które 
szukają ucieczki albo twory sobie po- 

się

jak

W większości szkół czeskich i słowackich 
istnie ją świetlice szkolne, w których 
młodzież przyjemnie spędza wolny czas.

chłopcy zro- 
tak: 
stosunku do 
ukłonić mu 

uczniowie

powiedział ml. że Jurek i Paweł z I kla­
sy przedrzeźniali go i „grali mu na no­
sie". Gdy krzyknął na nich, chłopcy nie 
przestali, lecz zachowywali się jeszcze 
gorzej, a Paweł wykrzykiwał coś zupeł­
nie niegrzecznie. Zapytałem chłopców, 
czy tak było — przyznali się. Użyłem 
tego dziecięcego przewinienia jako przy­
kładu, aby objaśnić, jak dzieci powinny 
się zachowywać wobec dorosłych. Posta­
wiliśmy winnych przed całą klasą, aby 
przeżycie było głębsze i rozmawialiśmy 
z całą klasą o tym, co złego 
bili. Mówiłem mniej więcej

— Zamiast zachować się w 
starego pana K. grzecznie i 
się jak dobrze wychowani 
(przecież nie są już małymi dziećmi) 
zachowali się w stosunku do niego nie­
grzecznie i grubiańsko.

Wy wiecie, jak nieładnie postąpiliście 
1 nie będziemy już o tym mówić. Pan K. 
będzie teraz oceniał wszystkie dzieci 
na podstawie zachowania Jurka i Pa­
wia. Pomyśli też, że zapomnieliśmy się 
uczyć dobrego wychowania i że cała na­
sza szkoła jest zła. Pan K. pójdzie do 
sklepu po chleb i będzie o tym opowia­
da! ludziom i wszyscy będą myśleli, źe 
nasi uczniowie są nic niewarci. Co te­
raz zrobimy? Jak to wszystko naprawi­
my? Przyrzekać, że to już się nie powtó­
rzy, to jeszcze za mało. Kiedy coś spso- 
cimy, musimy umieć to naprawić.

Dzieci dochodzą do wniosku, że trzeba 
pójść do pana K., przyrzec poprawę i po­
prosić go o przebaczenie.

Długo trwała droga. Każdy krok by! 
ciężki. Starsi uczniowie też musieli 
chłopców zachęcić. Przeprosiny były ci­
che, ale pan K. zrozumiał i przebaczył. 
W sklepie jednak dokładnie opowiadał, 
jak to dzieci do niego przyszły i prze­
prosiły go, o czym znowu mówiliśmy 
w klasie.

Z powyższego przykładu można wy­
ciągnąć kilka zasad. Przede wszystkim 
tę, że w wychowaniu nie ma rzeczy ma­
łych i każdą rzecz należy pamiętać. Tyl­
ko trzeba spokojnie przemyśleć to, co 
się stało i czyn należycie oświetlić. Jeśli 
nasza praca wychowawcza ma być owo­
cna, nie może być bezmyślna. Musimy 

dobne — sztywne straszydła. A zatem 
praca nauczycielska musi być wyzbyta 
jakiejkolwiek nerwowości, a wszystko 
musi być dokonywane z ojcowską tro­
skliwość'ą. By uczeń czuł, że jest miło­
wany i nie miał przyczyny nie wierzyć; 
miłość ma rodzić miłość, a bodźcem do 
pilności jest sama miłość wiedzy i osób. 
(Dydaktyka analityczna).

O kierownikach

Niech kierownik szkoły pamięta, że 
jest głównym światłem i filarem całej 
szkoły. Przeto bądźcie wzorem, żywą re­
gułą (podług której wszystko zło się upo­
rządkuje) cnoty i pilności. Bardziej niż 
inne formy niech kierownik zachowuje 
swoją powagę, ludzkie podejście do 
wszystkich i nieustanną pracowitość w 
pełnieniu swoich powinności.

Pon eważ nie ma żadnej klasy, niech 
będzie przeświadczony, że wszystkie są 
jego (jako też są) i ndech» przejrzy co­
dziennie każdą i oświeca je Wszystkie, 
tak jak słońce oświeca swoje niebo.

Niech w każdym miesiącu kierownik 
obejdzie wszystkie klasy i przeprowadzi 
surowy egzamin, jak zostały wykonane 
miesięczne prace i z jaka pilnością. (Za 
sady dobrze prowadzonej szkoły).

O materiale nancianJa
Ulatwisz uczniowi sprawę, jeśli ucząc 

go czegokolwiek, wskażesz mu na to. ja­
kie zastosowanie mieć to dlań będzie 
w codziennym życiu potocznym. Powin­
no się tego w ogóle we wszystkim prze­
strzegać, w gramatyce, dia.lek.tyce, aryt­
metyce. geometrii, fizyce itd. Jeśli tego 
me będzie, wszystko, o czymkolwiek im 
opowiesz, wyda się im dziwem jakimś

TRUDNO się rozstać rodzicom z cho­
rym dzieckiem, które muszą odwieźć 

do szpitala, i które będą widzieć tylko 
w dniach wizyt. Może jeszcze ciężej 
przeżywają to dzieci — zmieniają prze­
cież swój dom rodzinny na nowy świat, 
do którego trzeba dopiero przywyknąć. 
Niepokoją się o naukę szkolną, wspomi­
nają swych kolegów, a jeśli są pilne 
wówczas myślą o podręcznikach, o za­
daniach i o nauce.

Towarzysz Kolenata I ja, jako pra­
cownicy czechosłowackiej Akademii 
Nauk, zostaliśmy wezwani do kliniki pe­
diatrycznej doktora Vychytila. W tej kli­
nice staraniem Ministerstwa Oświaty zo­
stała zorganizowana szkoła, zupełnie nor­
malna szkoła — a jednak jakże różna od 
zwykłych szkól dla zdrowych dziecj. 
W klinice pediatrycznej w Pradze znaj­
dują się dzieci, które choroba wydarła 
szkole i rodzinie, przebywają tu aż do 
wyzdrowienia i przez okres rekonwales­
cencji.

Zgłaszamy sle do kierownika szkoły. 
Vladimira Bączkowskiego, któremu po­
wierzono pedagogiczną Opiekę nad dzieć­
mi znajdującymi się w klinice. On udzie­
la nam pierwszych informacji. Dowia­
dujemy się, że cały zakład leczniczy 
składa" się z dwóch klinik chorób we­
wnętrznych, jednej kliniki ortopedycznej 
i chirurgicznej oraz jednej kliniki cho­
rób krtani, gardła i nosa. Dzieci miesz­
czą się w 60 pokojach, w których znaj­
duje się przeszło 300 łóżek.

Ubieramy się w białe płaszcze 1 w to­
warzystwie kierownika Bączkowskiego 
oraz dra Jelinka przechodzimy przez od­
działy kliniki dziecięcej. Już pierwszy 
rzut oka na urządzenia kliniczne, na­
strój pogody, jaki tu panuje, napełnia 
otuchą i wdzięcznością za to wszystko, 
co się tutaj robi dla dobra naszych dzie­
ci o zagrożonym zdrowiu.

Wstępujemy do jednej salki i widzimy 
szczególną sytuację. Nauczyciel Josef 
Pętrlik siedzi przy łóżku, na którym leży 
ośmioletnia dziewczynka z książką w rę­
ku i półsiedząc słucha wykładu nauczy­
ciela. Pozornie jest zdrowa, jednak cier- 

zwiększajmy wraz 
ale zdecydowanie, 

dzieci uświadamiają 
troskę i życzliwość, 

indywidualnie.

w stosunku do naszych uczniów być bar­
dzo taktowni. Dziecko jest małym, nie­
doświadczonym człowiekiem, ale ma tak­
że własne życie duchowe. Dzieciom wy­
tykamy ich błędy częściej niż dorosłym, 
a przecież także sprawia im to przy­
krość. Jeżeli chcemy zwalczyć i popra­
wić błędy i braki, jakie spostrzegamy 
w ich zachowaniu, musimy pamiętać, 
aby dziecka nie urażać. Szczególnie tak­
townie musimy rozmawiać z dziećmi nie­
śmiałymi, aby nie wywołać niepożądanej 
reakcji rozżalenia, płaczu, zamknięcia 
się w sobie itd.

Wszczepiajmy także dzieciom przeko­
nanie, że ich osiągnięcia zależą od nich 
samych. My jednak musimy jasno i wy­
raźnie sprecyzować nasze żądania, dzie­
ci powinny dokładnie wiedzieć, czego się 
od nich wymaga i jakie mają obowiązki. 
Wymagania nasze 
z wiekiem, powoli, 
Jednocześnie niech 
sobie naszą szczerą 
Rozmawiajmy z nimi 
bądźmy przyjacielscy, ale surowi.

Jeszcze jedna sprawa. Dziecko musi 
się stale czymś cieszyć, czymś intereso­
wać. Proste, codzienne życie w szkole 
można zawsze w jakiś sposób uprzyjem­
nić, urozmaicić — filmem, zabawą szkol­
ną, wycieczką, saneczkowaniem czy opie­
ką nad kiełkującymi roślinami, albo 
obserwacją pękających pączków. Wtedy 
dzieci na pewno chętniej będą przycho­
dziły do szkoły i każda lekcja przynie­
sie większy pożytek.

Przed nauczycielami szkół jednoklaso- 
wych stoją inne, może nawet trudniej­
sze niż w innych szkołach, zadania. Pra­
ca w tych szkołach wymaga od nauczy­
cieli przemyślenia i dużej 
wszystkich problemów, z 
mogą stykać. Ułatwia tę pracę to. 
nauczyciel prowadzi dziecko nieprzerwa­
nie w ciągu 4 a nawet 5 lat. Daje to 
możliwość stałego i ciągłego wpływu 
wychowawczego, który należy wykorzy­
stać jako jeden z ważnych czynników 
pracy pedagogicznej.

KABEL SCHWUB
kierownik Szkoły Podstawowej 

w Zabrzeziu-Skalicce 

znajomości 
jakimi się 

że

z Nowego Świata, a chłopak niezbyt się 
tym przejmując uwierzy raczej, niż wie­
dzieć będzie, czy i w jakiej postaci dane 
rzeczy istnieją w świecie rzeczywistym. 
Jeśli natomiast wskażesz mu, do czego 
dana rzecz służy, podasz mu ją niejako 
do ręki, tak że uświadomi sobie swoją 
w ędzę i cieszyć się będzie z jej zastoso­
wania. (Wielka Dydaktyka).

Gdyby ktoś do naczynia z wąską szyj­
ką (do którego możemy porównać umysł 
młodzieży) wola) nalać płynu raptownie, 
niż wlewać kropla po kropli, cóż dobre­
go uczyni? Zaiste, większa część cieczy 
rozleje s ę i w naczynku będzie mniej, 
niż gdyby się lalo pomału.

Zupełnie podobnie jest, gdy ktoś chce 
uczyć uczniów nie. drobnymi dawkami, 
a ilościami, których i sam nie mógłby so­
bie przyswoić; ponieważ siły chcą być 
wspomagane, a nie przytłaczane (Wiel­
ka Dydaktyka).

Uczniowie, obyście nigdy nie byli prze, 
ciążeni nadmiarem wiedzy, gdyż nie da 
to nic innego prócz niechęci i otępienia 
duchowego. Nie bądźcie jak ci, którzy 
dużo spożyli, a nie są zdrowsi od tych, 
którzy jedli jedynie tyle, ile mogli stra­
wić; i tak nie stają się uczonymi ci, któ. 
rzy wiele czytają, słyszą i zapamiętują, 
ale ci, którzy to co czytają, słyszą i za­
pamiętują, równocześnie z należytym 
zrozumieniem trawią, porządkują i w po­
rę ob-acają na swoją korzyść.

Nauczycielu, dlatego nie podawaj nig­
dy więcej materiału niż w ciągu jednej 
godziny można przedstawić, wyłożyć i 
wszczepić ćwiczeniami praktycznymi w 
umysł i pamięć (Rozprawa dydaktyczna).

Wybrał Frartisek Folansky. nauczy­
ciel i pracownik Muzeum Komeńskiego 
w Uherskim Brodzie.

serca, która wymaga 
Przykuta do łóżka

pi na niedomogę 
długiego leczenia, 
dziewczynka ma dużo czasu na naukę.

Szpital nie może mieć nauczycieli róż­
nych specjalności. Z konieczności więc 
nauczyciele w klinice przygotowują się 
do wszystkich przedmiotów, aby zastą­
pić dzieciom szkol'

Lekcja w szkole sanatoryjnej, o której 
opowiada autor artykułu.

gdzie 
Tam 

Nąto- 
klini-

nauczyciela

zadanie ma nauczyciel, który 
się wychowaniu dzieci przeby- 
w szpitalu. Są to przecież dzie- 

w najróżniejszym

Wchodzimy na drugi. oddział, 
przebywają dzieci chore zakaźnie, 
oczywiście nie ma mowy o nauce, 
miast na oddziale, który, należy do 
ki ortopedyczno-chirurgicznej kierowanej 
przez docenta dra Toszowskiego, jest już 
weselej. Dzieci przechodzą rekonwales­
cencję. Niektóre siedzą na łóżkach, inna 
z bandażami na ręku, głowie, czy szyi 
spacerują i szukają, czym by się zaba­
wić.

' Przy wejściu widzimy 
w rozmowie z chłopcem. Jest to chłopiec, 
który w szkole złamał sobie rękę.

— Jak to się stało smyku? —pytam go.
— Pędziliśmy z Ladą i z Pawłem ze 

schodów — mówi — ale on nie jest 
winien, to ja zacząłem — dodaje wiel­
kodusznie.

Nauczyciel wzorowo pod względem me­
todycznym wyjaśnia mu początki alge­
bry, potem prowadzi nas wzdłuż rzędu 
łóżek. Niektóre dzieci czytają książki. 
Inne proszą, aby nauczyciel’ z nimi się 
uczył.

Ciężkie 
poświęci! 
wających 
ci z różnych szkól 
wieku, o rozmaitych uzdolnieniach. Ileż 
tu jest przeszkód i trudności, jakich me 
ma normalna szkoła. • Dominuje jednak 
uczucie radości, której doznaje nauczy­
ciel. gdy uda mu się dziecko tak nauczyć, 
że możne ono potem kontynuować nau­
kę.

Oczywiście, dzieci chętnie wracają do 
szkoły, chętnie spotykają się ze swymi 
kolegami, ale niechętnie rozstają się 
z nauczycielem, który przy pożegnaniu 
przypomina im, aby były pilne, aby się 
dobrze uczyły i wykazały, że nie przer­
wały nauki nawet w szpitalu. „Do zoba­
czenia, towarzyszu nauczycielu!" — wo­
łają z wdzięcznością chłopcy, dziewczęta 
i ich matki. „Lepiej nie" — mówi nau­
czyciel.

Rozstajemy się i my z nauczycielem, 
kierownikiem i z miejscem, gdzie prze­
żyliśmy 
wa się 
dzieci.

chwile radości, widząc jak usu- 
bolesne skutki chorób naszych

OTTOKAR CHLUP 
członek Akademii Nauk CSR

Siła przyzwyczajenia

2>

W klasie: — Przygotujcie zeszyty, po­
dyktuje wam zadania!

Na radzie pedagogicznej: — Przygotuj­
cie zeszyty, podyktuje, wam zadania! 

(rys. J. Peszek)
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Głos Nauczycielski | Mr 1$

ogniu krytyki kultu jednostki
*— ■ ________________________  -  _________________________ ____________

Kłopoty polonisty i nauczyciela NoK
Otrzy ulaliśmy list od kol. Heleny Robił czkowej, nauczycielki nauki o konstytucji 

I języka polskiego w liceum ogólnoksztal cącym w Grójcu k. Warszawy. Jest to list 
bardzo obszerny — dlatego też nie 
mentac.h.

drukujemy go w całości, lecs w dużych trag-

TOWARZYSZU REDAKTORZE!
Narastająca od ITT Plenum, a 

gólnir od XX Zjazdu dyskusja na 
naszej dzisiejszej rzeczywistości 
próby przełamania wielu błędów’ — wkro­
czyły, rzecz Jasna, z całym rozmachem 
także w dziedzinę życia szkolnego. Mło­
dzież domaga się od nauczyciela w sposób 
niecierpliwy przedyskutowania I skomen­
towania nurtujących ją zagadnień i wąt­
pliwości. Co ważniejsze, domaga się wy­
jaśnień nie stereotypowych i powierz­
chownych. lecz takich, które by pozwoliły 
jej w sposób szczeń’ i właściwy ustosun­
kować się do najbardziej skomplikowa­
nych i palących kwestii.

Miałam w swoim czasie sporo kłopotów 
z „Poematem dla dorosłych" Ważyka. Po­
emat ten uczniowie przeczyta1 i i sprowo­
kowali dyskusję, od której nie można było 
się uchylić. Nie mogłam się wymigać od 
dyskusji, ale bynajmniej nie jestem prze­
konana. że zrobiłam to wówczas dobrze. 
(...) Ale w tej chwili, po przeczytaniu w 
„Trybunie Ludu" artykułów o kulcie jed­
nostki znalazłam- się wyraźnie w kropce. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że zestawienie 
tych dwóch sytuacji jest niezręczne, bo 
przecież trudno stawiać na jednej płasz­
czyźnie próbę dokonania rewizji naszego 
stosunku do młodzieży Nowej Huty, z 
krytyczną rewizją ocen działalności Stali­
na dokonaną na XX • Zjeździ*. Ale nie 
umiem sobie odpowiedzieć na pytanie: 
dlaczego próba „odmitologizowania" No­
wej Huty wywołała taki 
ciw autorytatywnych czynników 
życia kulturalnego, a tak pochopnie 
dzimy się na odmitologizowanie 
w blasku której utrwalało się 
pierwsze socjalistyczne państwo 
cie. ale nauka, sztuka, kultura, 
zarówno ZSRR, jak i krajów demokracji 
ludowej. (...)

szcze- 
temat 

uczci we

ostry sprze- 
naszego 

go- 
postaci, 

nie tylko 
na świe- 
litera tura

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI

Inż. R. P. olej
I. Zabianka

Fot. cz. Górski

I kroniki Mury
Muzea literackie

Ministerstwo Kultury 1 Sztuki przewiduje 
w bieżącym roku otwarcie trzech muzeów. 
W czterdziestą rocznicę śmierci Henryka Sien­
kiewicza ma być urządzone muzeum jego imie­
nia w Oblęgorku (woj. kieleckie), w domu 
ofiarowanym kiedyś przez społeczeństwo auto­
rowi „Trylogii”. Muzeum " —
powstanie w Żarnowcu 
dworku, który był także 
dla poetki. W Wołominie 
ni/uje się muzeum Zofii . ______ _______
skich. w „Domu nad lakami", który czytelni­
cy znają z powieści Zofii Nałkowskiej 
tym tytułem. Omawiana jest też. sprawa 
zeum Zegadłowicza w Wadowicach.

Marli Konopnickiej
(pow. Krosno), w 

darem społeczeństwa 
pod Warszawą orga- 
i Wacława Nałkow-

pod
mu-

Podręcznik Języka węgierskiego
Ukazał się pierwszy w Polsce podręcznik 

do nauki języka. węgierskiego. r _
oprócz, tekstów krótki słowniczek t częśe gra­
matyczną. Autorem podręcznika ' ‘ 1 -
jęz. węgierskiego, E. Mroczku.

Podręcznik jest do nabycia w 
Instytucie Kultury w Warszawie, 
Krzyży 18.

Zawiera on
jest lektor

Węgierskim
PI. Trzech

Prace Archiwum Filmowego
Głównym zadaniem. Centralnego Ańehlwum 

Filmowego jest kompletowanie światowej kla­
syki filmowej. Archiwum istniejące w Pol­
sce od • niespełna pół roku zgromadziło w tym 
czasie 25 wybitnych pozycji filmowych, 
tych czas zupełnie w Polsce nieznanych, 
sze filmy systematycznie napływają, 
tej akcji możliwe będzie _ 
w większych miastach stałych pokazów 
rych filmów. Pokazy te będą poprzedzane 
krótkimi prelekcjami. Jtfa najbliższy czas pla­
nowane sa niezależnie od tego festiwale sta­
rych filmów ~ czeskiego kukiełkowego (naj­
głośniejszego na świeci e w tej dziedzinie), 
filmów dokumentalnych Jorisa Ivensa. fran­
cuskich — Rene Claira oraz angielskiej szkoły 
dokumentalnej z lat 1930—1939.

Archiwum ma również ciekawe zamierzenia 
wydawnicze. Przygotowuje sie mianowicie 
obszerną filmografię kinematografii radziec- 
k ej .1. Płażewskiego. pracę Francuza Mercil- 
lon o monopolach w światowym przemyśle 
filmowym oraz pracę angielską o znaczeniu 
filmu dla badań historycznych. W projekcie 
jest również stworzenie ilustrowanej Biblio­
teki Filmograficznej.

do- 
Dal- 

Dzięki 
zorganizowanie 

sta-

Brunon Jasieński w ZSRR
Sekretariat Zarządu Związku Pisarzy ZSRB 

powołał specjalne komisje do zebrania i przy­
gotowania do druku twórczości niektórych 
dawno niepublikowanych pisarzy. Między in­
nymi została powołana komisja, która zajmie 
cię twrócKością Brunona Jasieńskiego, auto­
ra poematu „Słowo o Jakubie Szeli“ i po­
wieści „Człowiek zmienia skórę". Komisji 
•przewodniczy wybitny pisarz W. Lidin.

„Pan Tadeusz" po esperancku
Z inicjatywy Zarządu Głó^mego Związku 

Esperantystów w Polsce ukazał -się w Roku 
Mickiewiczowskim ..Pan Tadeusz/4 w prze­
kładzie Antoniego Grabowskiego na język 
esperanto. Tłumaczenie arcydzieła literatury 
polskiej przyjęła z uznaniem prasa zagra­
niczna, m. in, organ Związku Pisarzy Ra­
dzieckich w Armenii „Grakan Tert"; w pra­
sie jugosłowiańskiej u) azało się na tert te­
mat przeszło 30 artykułów i wzmianek.

W języku esye’ aito ukazała się, również 
broszura Jastruna o A. Mickiewiczu. *

Warto nadmienić, że Zarząd Główny Związ­
ku Esperan4 stów w Polsce (Warszawa, ul. 
Kozia 3) ma w swym dorobku wydawniczym 
kilkanaście pozycji służących upowszechnia­
niu esperanta w Polsce i kultury polskiej za 
granicą.

Nigdy nie wyznawałam dogmatu o abso­
lutnej mądrości, nieomylności, jakpwychś 
niemal mitycznych cech bóstwa u jedno­
stek* choćby najwybitniejszych, ale tak 
nieoczekiwana, gwałtowna krytyka błędów 
Stalina jest dla mnie, powiedzmy szcze­
rze. bardzo przykra i głęboko bolesna. 
(...) Wchodzi tu w grę nie tylko sprawa 
samegó Stalina, ale w pierwszym rzędzie 
kwestia zaufania i przywiązania do gło­
szonych przez tyle lat sądów i opinii, któ­
rych prawdziwość zdawała się być poza 
wszelką dyskusją, które wszak głosili i 
podtrzymywali także i dzisiejsi oskarży­
ciele.

Mam poważną obawę, czy obalając ten 
mit nie daliśmy przeciwnikom do ręki 
najgroźniejszego argumentu przeciwko na­
szej sprawie. Jestem ściśle związana z te­
renem i mogłabym przytoczyć dziesiątki 
wypowiedzi chłopów i robotników, wypo­
wiedzi głęboko szczerych, które dowodzą, 
ze wytworzyło się. wśród fiich jakieś błęd­
ne koło wątpliwości i dezorientacji.

Taka sama atmosfera powstaje i w na 
szym. nauczycielskim gronie i to bynaj­
mniej nie wśród działaczy koniunktural­
nych, lecz tych gorąco i szczerze oddanych 
sprawie, partii. .Przecież ja sama nie mia­
łam odwagi zaproponować naszej ZOZ - 
dyskusji nad artykułami o kulcie jed­
nostki. ZOZ zresztą nie domagała się jej. 
zażądała za to dyskusji młodzież, z klasy 
XI — i nie mogłam, nie miałam prawa się 
nie zgodzić. Gdybym wykręciła się tylko 
stereotypami, wówczas nie czułabym się 
w porządku ani w nauczycielskim, ani 
w partyjnym sumieniu.

To. przeciwko czemu się buntuję -^-to 
przejście z jednej krańcowości w drugą, 
w formie wybitnie zaskakującej i ogólni­
kowej. gdyż zostawia to pole do wielu 
domysłów i insynuacji. I powiedzcie, jak 
teraz, na terenie szkoły ma zachować się 
nauczyciel, znajdujący się pod obstrzałem 
celnych i rzeczowych pytań, w atmosfe­
rze wręcz naładowanej dynamitem. Za­
wsze dawałam sobie radę w dyskusjach 
z młodzieżą, lecz ostatnio, w toku dyskusji 
nad XX Zjazdem uczułam z przerażeniem, 
że mogę nie wybrnąć. A przyczyna jest 
taka, że ja sama nie wyrobiłam sobie je­
szcze jasnego poglądu na sprawę; W mo­
im przekonaniu Stalin ciągle jest, nieprze­
ciętną jednostką. człowiekiem. który 
wniósł wiele trwałych wartości do budto 
wy socjalizmu i umacniania potęgi ZSRR, 
który mimo i wbrew wszystkiemu był 
sprzęgnięty ze swoim narodem 1 swoją 
partią.

Nie rozumiem dlaczego i w tej chwili 
informacje o Stalinie, o jego błędach jakoś 
się dziwnie dozuje (...) — ogólnikowe za­
rzuty nie dają mi pełnych podstaw do 
uczciwej rewizji przeszłości. Skoro mamy 
znać prawdę (a chyba nauczyciel musi ją 
znać cala) nie możemy się godzić na jej 
połowiczriość.

Takie są refleksje szarego nauczyciela 
z prowincji, który na pewno nie sam jeden 
przeżywa chwile nabrzmiałe wątpliwością, 
ml, a który ma przecież młodym zapal­
nym umysłom tłumaczyć prawdę i usu­
wać wątpliwości. (...)

03 REDAKCJI:
Droga koleżanko Heleno! List Wasz na 

pewno podpisałoby wielu nauczycieli, 
którzy doznają tych samych uczuć I bo­
rykają się z. takimi samymi trudnościami 
i wątpliwościami w szkołach. Wszyscy 
przeżywamy bolesny i męczący proces 
przebudowy wewnętrznej, korekty szeregu 
naszych poglądów i sądów. .’

Zesta-wtanie sprawy Stalina ( „Poematu 
dla dorosłych" i nam się wydaje nie­
słuszne. Płaszczyzna problemów, ich za­
kres i waga są, absolutnie nieporówny­
walne. Jedyną cechą wspólną było to. że 
nastręczały one trudności nauczycielom 
języka polskiego. Lecz jakże różne to 
trudności! W odniesieniu do „Poematu dla 
dorosłych" młodzież dyskutowała z auto­
rem lub z jego krytykami. Dyskutowała 
o wierności, względnie fałszywości obrazu 
naszego życia współczesnego w poemacie, 
rozważała prawo autora do takiego spo­
sobu przedstawiania rzeczywistości. Nie 
była jMnak przywiązana uczuciowo ani 

। do Ważyka, ani do jego wiersza, nie było 
też jakowegoś „kultu Nowej Huty", co 
najwyżej był w beletrystyce, w prasie, 
w szkole, szablonowy, „zmitologizowany" 
sposób przedstawiania naszej rzeczywi­
stości. który znalazł rażący kontrast 
w głośnym utworze Ważyka.

Inaczej jednak było z postacią Stalina, 
wókbł którego z biegiem lat powstała 
poetyczna legenda, przykuwająca doń 
serca i wyobraźnię szczególnie młodego 
pokolenia. Jeśli nam jest trudno rewido­
wać swój pogląd na jego postać i działal­
ność. to cóż dopiero mówić o młodzieży 
wychowanej w atmosferze kultu dla nie­
go? Oto co czyni nasze zadanie szczegól­
nie trudnym i odpowiedzialnym. O war­
tości 1 słuszności „Poematu" można było 
dyskutować także przed rokiem i chyba 
sąd o nim. jak to często bywa w litera­
turze,. nie jest ujednolicony do dziś. 
O postaci i autorytecie Stalina nie dysku­
towało się w szkole, przyjmowało się go 
jako fakt niepodlegający dyskusji, nie- 
wwmagający dodatkowej weryfikacji. Dla 
większości z nas nowe oświetlenie roli 
Stalina, ujawnienie jego poważnych błę­
dów. które nieraz, prowadziły dó zbrodni 
i przestępstw, było głębokim wstrząsem. 
Sądzimy, że nikt nie może do Was mieć 
pretensji o to. że domagacie się nowych,' 
bardziej konkretnych i wyczerpujących 
dowodów -winy Stalina, dowodów szkód, 
jakie wyrządził ruchowi robotniczemu 
kult jednostki.

Nie dziwimy się. że stawiacie problem 
moralny: Kto winien? Kto za to ponosi 
odpowiedzialność, że takie przestępstwa 
i nadużycia mogły mieć miejsce w pań­
stwie socjalistycznym? S;usznie też. mó­
wicie, że to. co dotąd opublikowano w 
naszej prasie, w stopniu ztoyt małym i je­
szcze zbyt ogólnikowo wyjaśnia nauczy­
cielowi prawdę o Stalinie. A przecież, do­
póki nauczyciel tego wszystkiego nie prze­
trawi 1 nie przyjmie szczerze za prawdę, 
dopóty nie potrafi odpowiadać młodzieży 
na jej szczere, nieraz bezlitośnie rzeczowe 
pytania.

Słusznie też, po stokroć słusznie uczyni­
liście, żeście nie uchylili się od dyskusji 
z młodzieżą. Nie wolno o tych sprawach 
milczeć ani w klasie, ani w pokoju nau­
czycielskim, ani przy okazji licznych spot­
kań z rodzicami i środowiskiem doro­
słych. Sądzimy też. iż nie macie powodu 
ukrywać przed młodzieżą swego bólu i 
rozgoryczenia z powodu konieczności tak i 
bolesnego rewidowania swego stosunku i 
do Stalina. I tak młodzież Wam nie uwie- ' 
rzy, że w ciągu 24 godzin zmieniły się , 
Wasze poglądy, a jeśli stworzycie takie 
pozory, przestanie Was szanować i ufać 
Wam. Jeśli zaś ujrzy, że ich nauczycielka 
i wychowawczyni łamie się wewnętrznie, 

z żalem i przykrością mówi o tym. że 
przez tyle lat byliśmy wszyscy wprowa­
dzani w błąd przez mit kultu jednostki, 
wówczas uwierzy Wam i zechce wspólnie 
z Wami przechodzić trudną drogę oczysz- J 
czania swego myślenia z narośli minionej : 
epoki. — Piszeeie, że sami jeszcze nie je- ' 
steście przekonani o wyłączności winy 
Stalina i o jej rozmiarach. Przecież nikt

rre

nie odmawia Stalinowi wielkich zasług 
w budownictwie socjalistycznym, w zwal­
czaniu trockistów i bucharinowców!

Ale jednocześnie nie wolno przemil­
czać i nie demaskować prowokacji (np. 
sprawa KPP, Tito. sprawa lekarzy), zbro­
dni (mordy i zabójstwa, prześladowania 
oddanych sprawie uczciwych komuni­
stów), które odbywały się za wiedzą i 
aprobatą Stalina, w wyniku postawienia 
siebie i władz bezpieczeństwa ponad par­
tią. ponad rządem.

A co do dowodów winy, to na pewno 
każdy tydzień będzie przynosił coraz no­
we fakty i materiały.

I Dziwicie się, że materiały są „Jakoś 
dziwnie dozowane", że nie powiedziano 
od razu wszystkiego najszerszemu ogóło­
wi. a jednocześnie ubolewacie nad zamę­
tem ideowym.'nad wynikami wstrząsu, ja­
kie zaobserwowaliście w- terenie. Przecież 
prace Komisji KPZR badającej rezultaty 
kultu jednostki w ZSRR, jeszcze trwają 
i wciąż jeszcze nie są znane ostateczne 
rozmiary szkód powstałych w wyniku 
kultu jednostki. Wiemy już. że zrehabili­
towano wiele tysięcy osób skazanych jako 
„wrogowie ludu" na najcięższe kary, do 
kary śmierci włącznie. A ilu rzeczy jesz­
cze nie wiemy?

Piszeeie, że po rewelacjach XX Zjazdu 
panuje w części społeczeństwa ideoyo- 
polityczny rozgardiasz i dezorientacja. 
Na pewno, ale to co się z.tej dezorientacji 
przejściowej wyłoni, wzmocni nas, nie 
osłabi. Gdyż prawda jest zawsze krze­
piąca i pożyteczniejsza od najwygodniej­
szego fałszu. Prawdziwie „groźnym argu­
mentem" przeciwko naszej sprawie było­
by przemilczanie i zacieranie zla. fałszo­
wanie prawdy. Największe szkody . kultu 
jednostki, 
powstały 
tego tym 
własnym 
ców — szerzenie phawd odkrytych na XX 
Zjeźdżie, wskazywanie ich 
roli.

Naturalnie, 
niście 
rozkaz, 
o 180 
swego serca 
ną prawdą, 
życie. Odradzająca to prawda i ożywcza 
posłuchajcie dyskusji, tego,. . jak ludzie 
mówią na zebraniach i prywatnie, jak pi- 
szą w gazetach — a przekonacie się. że 
sprawa Stalina, stanowi tylko fragment 
tych przeobrażeń epokowych, jakie zapo­
czątkowało u nas III Plenum, a w skali 
światowego ruchu robotniczego XX 
Zjazd KPZR,

Oczywiście macie rację, że niełatwa jest 
teraz rola nauczyciela języka polskiego 
i nauki o konstytucji. I nieprędko stanie 
się łatwa, bo wymaga krytycznego prze­
orania szeregu danych nauk społecznych 
szeregu treści programowych. Dlatego też 
pilnym zadaniem Ministerstwa Oświaty. 
Związku Nauczycielskiego. Ośrodków DK 
jest zorganizowanie dyskusji’ na ten naj­
bardziej palący temat wśród nauczycieli, 
udzielenie choćby najbardziej doraźnych 
wskazówek programowych na pozostałe 
miesiące roku szkolnego, a-przede wszyst­
kim szczere, nawet bezlitosne przedysku­
towanie merytoryczne konsekwencji peda­
gogicznych i metodycznych zdemaskowa­
nia kultu jednostki. Nie można tych spraw 
odkładać, nie wolno czekać na szczegóło­
we odgórne dyrektywy czynników niepe­
dagogicznych. Dyrektywa generalna jest 
jasna: maksymalna szczerość 1 uczciwe 
stawianie kwestii..! powinna to być dy­
rektywa wystarczająca dla. zorganizowa­
nia dyskusji nad materiałami. XX Zjazdu 
wśród nauczycieli.

jak teraz dowiedzieliśmy się, 
właśnie z tych przyczyn. Dla- 
pilniejszym zadaniem jest we 

gronie, wśród uczniów i rodzi-

odradzającej

być 
na 

st„

nie musicie 1
„chorągiewką", 
poczekaniu przekręca 

ale nie możecie zamykać 
i umysłu przed gorzką, trud- 
która wdziera się w nasze

nie powin- 
co to na 

się

ipółdzielnii100 występów w zakładach ’ 
zespół liczy 23 uczestników 
powiększą zespół. Zespół

iwsze T miejsce. Kórz: -ta on z wydatr 
■» i Wojewódzkiego Wydziału Oświaty. 
Witek.

tradycję. W ciągu 4 lat dał nko>o 
kcyjnych. P.OM 1 PGR. Obecnie 
tórzy w przyszłym roku szkolnym 
w eliminacjach wojewódzkich, zaj- 
mocy finansowej Komitetu Rodzi-

63 nauczycielskie trasy turystyczne... 
w Czechosłowacji

MIESIĄCACH wakacyjnych 1956 r. 
nauczyciele czescy 1 ich rodziny 

mogą korzystać z różnego rodzaju wcza­
sów i wycieczek organizowanych przez 
Związek Zawodowy Pracowników Oświa­
towych.

Jakie konkretne możliwości stwarza 
związek swym członkom?

A więc organizuje 1-tygodniowe wczasy 
stałe w 27 znanych i atrakcyjnych miej­
scowościach, po kilka turnusów w każ­
dej. Druga forma to wycieczki na. 63 tra­
sach, po 1—5 turnusów na każdej trasie.

Przyjrzyjmy się. jak wyglądają wczasy 
stałe. Np. Praga. Program zwiedzania jest 
bogaty, a więc pamiątki historyczne (za­
mek Hradczański. Stare Miasto itp.). Pa­
łac Pionierów. Muzeum Techniki, ogląda­
nie starodruków’, przedstawienie w Tea­
trze Narodowym itd. itd. Fachowe prelek­
cje i przewodnicy ułatwiają pełne zrozu­
mienie oglądanych obiektów. Koszt wraz 
z zakwaterowaniem, wyżywieniem i bi­
letami wstępu 165 koron. Pokoje 3—4 
łóżkowe v.' Domu Akademickim, dla mał­
żeństw pokoje dwuosobowe. Albo Pilzno

uczestnicy zwiedzają zakłady Skody, 
fabrykę tekstylną, zakłady ceramiczne, fa­
brykę zapałek, zamek w Lużanach, rezer­
wat przyrody, odbywają krótkie wyciecz­
ki autokarem itd. Wczasy w Śtarym 
Smokow-cu przewidują szereg krótkich 
wycieczek, na których nauczyciele zapo­
znają się z geologią i przyrodą górską. 
Podobnie szczegółowo obmyślony jest pro­
gram pobytu w Gottwaldowie, Karlow’ych 
Varach, Mariańskich Łąźniach, w Gdań­
skiej Bystrzycy, Brnie, w Bratysławie. 
Czeskiej Kamienicy i innych. Koszty po­
bytu nie przekraczają 300 koron, przecięt­
na wynosi około 200 koron.

Inna możliwość to wycieczki Jedno- i 
dwutygodniowe pociągiem. autokarem, 
piesze lub takie, gdzie część trasy prze­
bywa się pieszo, część autokarem lub po­
ciągiem. Można więc podróżować dooko­
ła Czech autokarem (565 koron) i pocią­
giem (670 koron). Można iść na wspi­
naczkę wysokogórską, można wędrować 
bez wspinaczki, można brać udział w 
wycieczce motocyklowej, mieszkać ! 
schroniskach, hotelach, willach czy szko- ' 
łach.

Jedne wycieczki mają na celu zapoz­
nanie z przemysłem, inne z geografią, czy j 
zabytkami kultury. Charakter jednych jest 
bardziej krajoznawczy, innych — tury­
styczny. Oto przykłady tras: słowacko- 
polskie pogranicze Pienin i wysokich 
Tatr — Dunajec, polska część Pienin. 
Trzy Korony, Jaworzyna, Dolina Białego, 
Morskie Oko i Czarny Staw, Dolina Pię­
ciu Stawów, Kasprowy; albo inna: sło­
wackimi górami i dolinami (1800 km pie­
szo i pociągiem) — z Brna przez Gleb 
grzbietem Malej Fatry pieszo do Roha- 
cza, grzbietem niskich Tatr przez Dum- 
bier, Wysokie Tatry, Lewoczę, Bańską

Bystrzycę, Trenczyn z powrotem do Brna, 
Są także trasy w polskich, czeskich i ślą­
skich Beskidach, kilka — łatwiejsze 
i trudniejsze — w Karkonoszach; można 
jechać autokarem od Łaby do Dunaju, 
można wziąć udział w wycieczce po Mo­
rawach, południowej Słowacji. można 
zwiedzać Pragę i okolicę. Pragę i za­
chodnie Czechy, można w zależności od 
kondycji fizycznej wędrować wieloma 
trasami tatrzańskimi.

Oprócz tego nauczyciele uprawiający 
turystykę indywidualną mogą korzystać 
z noclegów zorganizowanych w kilkuna­
stu szkołach na terenie całych Czech.

O wszystkich tych możliwościach infor­
mują „Ucitelskę noviny“ z dnia 8.III. br. 
Nauczyciel znajdzie tam dokładny opis 
każdej trasy, zorientuje się w stopniu 
trudności wycieczki (czy można zabierać 
dzieci, czy nie), dowie się nawet o ta­
kich szczegółach, jak miejsce spożywania 
posiłków czy noclegów. Informację uzu­
pełnia apel, aby wszyscy starali się za­
poznać, z literaturą dotyczącą terenu, któ­
ry mają zamiar poznać i zgłosili swój 
udział do 20 czerwca br.

Może warto by naśladować naszych 
czeskich kolegów?

II Kongres Spółdzielczości
W dniaeff od 7—10 kwietnia 1956 r. 

odbędzie się w Warszawie w Falaeu Kul­
tury i Nauki II Kongres Spółdzielczości 
Zaopatrzenia I Zbytu.

W Kongresie wezmą udział dyrektorzy 
szkól zawodowych i ośrodków szkolenia 
kadr Centrali Rolniczej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska".

Z terenu donoszą
Dyrekcja Państwowego Liceum Peda­

gogicznego w Częstochowie zorganizowa­
ła wspólnie z zarządem szkolnym ZMP 
spotkanie młodzieży z Natalią Rolleczek, 
autorką „książki „Drewniany różaniec". 
To udane spotkanie zostało poprzedzone 
dyskusją nad książką we wszystkich kla­
sach.

Jerzy Riczak 
Częstochowa 

★
.Szkoła Podstawowa w Kaletach, woj. 

Stalinogród, otrzymała do swojej dyspo­
zycji nowowyrsmontowany budynek, któ­
ry jest obecnie całkowicie przystosowa­
ny do potrzeb szkoły. Urządzono w nim 
pracownię fizyko-chemiczna, biologiczną 
i zajęć praktycznych. Obecnie szkoła o- 
czekuje na wyposażenie tych pracowni 
w sprzęt i pomoce naukowe.

Jakub Olszówka 
Kalety

★
Szkoła Podstawowa w Stożnem, pow. 

Ełk, w nagrodę za dobre Wyniki w zbiór­
ce złomu otrzymała 1000 zł. a nauczyciel­
ka tej szkoły kol. Bagińska — 500 zi W 
zbiórce złomu wyróżniła się również 
szkoła w Ogródku otrzymując 800 zł na­
grody.

K. Szostkiewlc*
Ełk

O czeskim filmie szkolnym
1JODCZAS pobytu w Czechosłowacji
* miałam możność przyjrzeć się bliżej 

sprawom filmu szkolnego w tran kraju. 
Nietrudno było np. zauważyć, że władze 
szkolne zmierzają konsekwentnie do zao­
patrzenia wszystkich szkól w sprzęt nie­
zbędnie potrzebny do wyświetlania fil­
mów. Projektory filmowe typu „Meopta" 
zakupywane są przez Ministerstwo Szkol­
nictwa a następnie przydzielane bezpłat­
nie szkołom. Szkoły nie posiadające pro­
jektorów mogą je bezpłatnie wypożyczać 
z, wojewódzkich wydziałów oświaty, tam 
również otrzymuje się filmy.

Wychodząc ze słusznego założenia, że 
film szkolny musi, stanowić integralną 
część jednostki lekcyjnej i wiązać się z jej 
treścią, wojewódzkie wydziały oświaty 
opracowują, w oparciu o obowiązujące 
programy materiałów nauczania, mie­
sięczne plany rozpowszechniania filmów.

Repertuar filmów szkolnych opracowu­
je się kilkoma niezależnymi od siebie to­
rami: pracuje nad nim terenowy aktyw 
nauczycielski. Instytut Pedagogiki, wyż­
sze szkoły pedagogiczne, uniwersyteckie 
wydziały pedagogiki, autorzy podręczni­
ków, naukowcy i inni, interesujący się ty­
mi sprawami. Tematyczne wykazy filmów 
do produkcji wytypowane w powyższy 
sposób kieruje się do referatu pomocy 
ekranowych i dźwiękowych w.. Minister­
stwie Szkolnictwa, gdzie są jeszcze .przed­
miotem dyskusji i narad.,' zanim ustali się 
plan tematyczny filmów . przeznaczonych 
do produkcji na najbliższy; rok.

Ogromną przewagę ilościową mają, fil­
my o tematach z zakresu fizyki, biologii, 
geografii i chemii. Wbrew panującym 
u nas poglądom, że nauczanie fizyki wy­
maga stosunkowo najmniej filmów, bo 
główną rolę spełniać ma praca laborato­
ryjna — w. Czechosłowacji produkuje s:ę 
najwięcej filmów przeznaczonych właśnie 
do nauczania fizyki. Zdaniem nauczycieli 
czechosłowackich, filmy te pomagają wy­
datnie w kształtowaniu naukowego poglą­
du na świat i w kształceniu politechnicz­
nym.

Niektóre z tych filmów mają.zapoznać 
uczniów ze stosowaniem osiągnięć nauki 
w życiu praktycznym, jak np.: ..Promienie 
Roentgena w lecznictwie i. w przemyśle'1, 
..Zasady produkcji prądu elektrycznego" 
..Radiotelegraficzna stacja nadawczo-od­
biorcza". „Motor elektryczny", „Elektrow­
nia", „Rozprowadzanie energii elektrycz­
nej", „Samolot", „Prasa hydrauliczna". 
„Maszyna parowa" i inne.

Drugie miejsce pod względem ilości zaj­
mują filmy biologiczne. Główny akcent

PODCZAS pobytu 
miałam możność

w doborze tematyki kładzie się tu na za­
gadnienia 
prace na 
nie, gdyż 
ne nie są
Filmy więc mają spełniać rolę propagan­
dową. Oto niektóre tematy: „Na szkolnej 
działce miczurinowskiej", „Młodzi miczuri- 
nowcy“. ..Szczepienie i oczkowanie". Nie­
które filmy mają na celu propagowanie 
kącika żywej przyrody.

W tematyce filmów geograficznych prze­
ważają zagadnienia gospodarcze; np. „Rol­
nictwo w Czechosłowacji", „Nasze lasy" 
ilp. Film „Powstanie Ziemi" ma 
tości światćipoglądowe.

Tematyka filmów do nauczania chemii 
skupia .się przede wszystkim dokoła za­
gadnień technologicznych w różnych ga­
łęziach przemysłu, np.: „Garbniki i gar­
barstwo", „Cukry i pokrewne związki". 
„Ciała plastyczne", „Wielki piec", 
itp.

Pozostałe przedmioty nauczania 
rządzają mniejszą ilością filmów, 
wychowaniu fizycznemu służyć mają obra­
zy:'„Ćwiczymy w szkole bez sali gimna­
stycznej", „Jazda na nartach", cykl doty­
czący pływania.

Część filmów realizuje Państwowy ■ Cze­
ski Film (Cesky Statny Film), a część — 
amatorzy-filmowcy, rekrutujący się prze­
ważnie spośród nauczycieli, pedagogów, 
miłbśników i znawców filmu. Tym ostat­
nim Ministerstwo Szkolnictwa powierza 
realizowanie filmów, których opracowania 
zrzekł się CSF rezerwujący dla siebie 
szczególnie trudne tematy.. Poziom pro­
dukcji amatorskiej jest wysoki, a koszt 
wyprodukowanego filmu pięciokrotnie niż­
szy niż CSF. Toteż Ministerstwo Szkolnic­
twa otacza opieką amatorów-filmowców. 
dzięki czemu z roku na rok doskonali się 
i rośnie ich kadra, co pozwoli w przyszło­
ści znacznie ■ zwiększyć produkcję filmów 
szkolnych.

Ścisła współpraca pedagogów z. filmow­
cami sprzyja podnoszeniu jakości filmów. 
Ministerstwo Szkolnictwa typuje autora 
i scenarzystę zapewniając w ten sposób 
właściwy paziom filmu. Podstawę scena­
riusza stanowi pogadanka filmowa opra­
cowana przez, pedagoga w ścisłej konsul­
tacji z filmowcem. Scenariusz opracowu­
je filmowiec, ale znowu w ścisłym poro­
zumieniu z pedagogiem. Przy nakręcaniu 
filmu korzysta się z konsultacji naukow­
ców i dydaktyków. Opinie zebrane o tych 
filmach mówią o ich nieprzeciętnej war­
tości rzeczowej, dydaktycznej oraz ideowo 
politycznej. Filmy odznaczają się również

agrotechniczne i związane z tym 
działce. M.a to swoje uzasadnie- 
w Czechosłowacji działki szkol- 
tak rozpowszechnione jak u nas.

war-

,.Stal'

rozpo- 
M. in.

wysokim poziomem artystycznym ł tech­
nicznym.

Sposób wykorzystania filmu na lekcji 
jest w dużym stopniu uzależniony od tego, 
czy jest to film niemy czy dźwiękowy. 
Filmy dźwiękowe mają większą wartość 
dydaktyczną aniżeli nieme, gdyż wyklucza­
ją możliwość biednego interpretowania. 
Diatego przechodzi się w Czechosłowacji 
obecnie na masową produkcję filmów 
dźwiękowych i wyposaża się szkoły w apa­
raty do projekcji dźwiękowej.

Film stosuję się fam nie od przypadku 
do przypadku, ale tak jak każdą pomoc 
naukową — zgodnie z zaplanowanym 
przez nauczyciela rozkładem materiału 
i w ścisłej łączności z lekcją. Film służy 
tam — w zależności od tematu — bądź 
wprowadzeniu w nowe zagadnienie, bądź 
jako powtórzenie czy podsumowanie po­
przednio zdobytych wiadomości.

Najczęściej wyświetla się film w całości 
choć — w miarę potrzeby — nie wyklu­
cza się możliwości korzystania z fragmen­
tów. Zasługuje na podkreślenie fakt grun­
townego przygotowywania się nauczycieli 
do lekcji z filmem, z którym zapoznają 
się wcześniej. wyświetlając go dla 
siebie nawet kilkakrotnie. Nauczyciel ko­
rzysta przy tym z dobrze opracowanych 
instrukcji.

Zdaniem wizytatorów, lekcje ż filmem 
są w przeważającej ilości 
wadzono pod ■względem 
Lekcje te budzą . także u 
zainteresowanie - tematem 
się do osiągania lepszych 
czania.

Instytut Pedagogiki w Polsce interesując 
się zagadnieniem filmów szkolnych wyko­
rzystuje w swej pracy m. in. bogaty,, do­
robek CSR w tej dziedzinie.. W roku 
1954/55 Instytut, otrzymał IR filmów cze­
chosłowackich, ■ z których 11 zakwalifiko­
wał do adaptacji dla potrzeb naszych 
szkól.

Spośród tych, filmów- wyróżniają się do­
skonałym ujęciem tematów obrazy: „Stal". 
„Odlewnictwo metali", „Wielki piec" 
i „Wapno". Na uwagę zasługują również 
filmy na tematy wf.: „Crawl" i „Bieg na 
przełaj" — ze względu na ciekawie ujęty 
instruktaż. Pomysłowo opracowane tema­
ty: „Zabawy zimowe" oraz „Dzień w przed­
szkolu" — dostarczą naszym wychowaw­
czyniom przedszkoli dużo materiału do 
przemyśleń. Filmy: „Cegły", „Nowy dom", 
..Pionier Jurek" — wzbogacą naszą fil­
motekę do zajęć pozalekcyjnych.

S3H3KES
UMYSŁOWE

red. K. Poszepny
Komhlnatka

W podany kwadrat wpisać (obok liter) licz­
by od 1 do 16. w ten sposób, by suma rzędów 
poziomych 1 pionowych oraz przekątnych wy­
niosła 34.

Następnie odpowiednie litery ułożyć w ko­
lejności od 1 do 16 i odczytać rozwiązanie.

Początek kwadratu w oznaczonym dolnym 
polu, a koniec w górnym.

dobrze przepro- 
metodycznym. 

młodzieży żywe
i przyczyniają 
wyników nau-

OGŁOSZENIA DROBNE
Etat polonisty (liceum) pod Warszawą -- za­
mienię na etat, w Krakowie. Łodzi lub Gdań­
sku. Oferty: ,.4979” Powszechna Agencja Re­
klamy, Poznańska 38.Wśród czytelników, którzy nadeśla prawi­

dłowe rozwiązania, rozlosowane zostaną na­
grody książkowe.

n OZ WIĄZANI A należy nadsyłać w terml- 
n nie 10-dniowym na adres redakcji z dopi­

skiem „Rozrywki Umysłowe”.

Rozwiązanie logo-gryfu z ni'u 9: 
„Pan Tadeusz”

(Puszkin, pamfle^jr, cenzura, antologia, Al- 
cjona. Kordian, panegiryk, Argus, glosa, Ja­
zon) .

W związku z odtwarzaniem świadectwa egza­
minu praktycznego poszukuję miejsca zamiesz­
kania kol. Koniuszewskiego Kazimierza b. 
podinspektora w Wieluniu, woj. łódzkie. No­
wakowski Stefan, Kępno. Szkoła Podstawo­
wa Nr 1.

Zamienię etat nauczyciela szkoły podstawo­
wej wraz z mieszkaniem (2 pokoje z kuchnią 
i łazienką) w centrum Sosnowca, na etat z 
mieszkaniem podobnym lub mniejszym w Ło­
dzi. Gdańsku, Gliwicach. Wrocławiu, lub War­
szawie. Wiadomość: Łódź, ul Narutowicza Nr 
51-3, I. Lebelt.

Zamienię kierownictwo szkoły 7-klasowej w 
Ostatkowie, woj. bydgoskie na równorzędne 
w woj. stalinogroclzkim, opolskim, łódzkim 
lub kieleckim. Informacji udziela: kier szkoły, 
Ostatkowo. p-ta Chomętowo, pow. Szubin, woj. 
Bydgoszcz.

ANIELA PODGÓRSKA

Nagrody książkowe za rozwiązanie otrzymu­
ją:

E. Gajsler, Warszawa; Michalina Wilczyń­
ska, Kraków- Wacława Gruszczyńska, Mińsk 
Mazow.; A. Kiebabczy, Warszawa: Wacław 
Chwastek. Wolbrom; Stefania Popiołek. Jano­
wiec Wlkp.. pow. Żnin: Emilia Gomolowa. 
Wisła, pow. Cieszyn; Rudolf Pastuszek. Szcze­
cin- Jan Helbrych. Kłomnice, k. Częstocho­
wy; Błażej Zając, Przeworsk.

Rodzina nauczycielska zamieni etat z miesz­
kaniem w Kłodzku (4 słoneczne pokoje z 
wszelkimi wygodami) na etat z mniejszym 
mieszkaniem w Poznaniu. Gdańsku, Wrocła­
wiu lub innym wojewódzkim mieście, ewen­
tualnie nrzedmieściu. Wł. Kotowski, Kłodzko, 
Okrzei 22, I piętro.

Zamienię etat nauczycielski szkoły podstawo­
wej w Jeleniej Górze wraz z mieszkaniem 
(dwa pokoje, kuchnia, łazienka, ogródek owó- 
cowy), na etat nauczycielski z mieszkaniem 
w Gdańsku — Gdyni. Zgłoszenia: Barbara Ka­
mińska, Sopot, ul. Stalina Nr 651 m. 6.
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